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Na Cmentarzu Powązkowsk im pochowany został W i l l i a m Horzyca , zmar ł y nie- W Muzeum Arts et Metiers została o twarta w y s t a w a 
dawno wyb i tny reżyser i dyrektor Teatru Narodowego w W a r s z a w i e . poświęcona dziełu Rudo l f a Diesla. 

Portret B.B. na c z eko l adowym ja jku — tego jeszcze nie 
było. Tak i hołd aktorce z ł o ży ł mistrz Franchio lo . 

Najlepsze zdjęcie 

premiowane nagrodą 1 .000 fr. 
nadesłała w ubiegłym tygodniu 

Pani Irena Patyk 
= P R Z Y P O M I N A M Y 

Na X X I X doroczne j ga l i Zw iązku Artys-
tów, Jean Louis Barrault wys tąp i ł w kos-

t iumie Ar lek ina. 

22 lutego zag inę ła na śląsku taksówka z Bytomia . Oprócz kierow-
cy, j echało nią małżeństwo z 14-miesięcznym synkiem. Dopiero 
po tygodn iu okazało się, ż e wó z wpad ł do stawu w pobl iżu miej-

scowości Chebzie. Wszyscy pasażerowie utonęli. 

K O N K U R S T R W A 

Nadsyłajc ie zdjęcia amatorskie. 
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Przed Jcilhu dniami doko-
nano tuyboru ..aktorki" do 
glóicnej roli ..kobiecej" w 
filmie ..Awantura o Basią" 
wg znanej -powieści Kornela 
Makuszyńskiego pod tym 
samym tytułem. Basią bę-
dzie Małgosia Piekarska z 
Warszawy. 

Do pamiątkowego zdjęc ia p o z u j ą : po la rn i cy polscy — Sledziński i Ząbek, zoolog radziecki M. Makuszow oraz... p ingwin . 

Ż E L A Z N Ą S Z T A B Ę M O Ż N A Z Ł A M A Ć J E D N Ą R Ę K Ą • B E N Z Y N A S T A J E S I Ę M A -
T E R I A Ł E M N I E P A L N Y M • W I A T R U R Y W A G Ł O W Ę • 

HALLO! MOWI ANTARKTYDA! 
Powrót polskich naukowców x wyprawy polarnej 
I ^ o przeszło dwumies ięcznym rejs ie 
I J na Antarktydę M/Ś Kal inin 2 mar-
I ca zawinął do portu w Gdyni, 

p r zywożąc na pokładzie wraz z 
radzieckimi uczestnikami I I I ekspedycj i 
polarnej grupę naukowców polsklcłi, któ-
rzy badali warunki bytowania i możl i-
wości pracy w przekazanym Polsce przez 
naukowców radzieckich ośrodku badaw-
c zym w Oazie Bungera. Po n iezwyk le 
serdecznym 1 uroczystym powitaniu, ja-
kie społeczeństwo Wybrzeża zgotowało na-
ukowcom i załodze statku — uczestnicy 
w y p r a w y jeszcze w kajutach na gorąco 
dzielą się wrażeniami . 

— Zetknięcie z Antarktydą przechodzi 
wszelkie oczekiwania i wyobrażenia o 
nie j . Warunki absolutnie odmienne niż 
na Arktyce. Nigdzie nie ma takiego po-
łączenia mrozu z w ia t rem — mów i prof . 
nóżycki . — W kraju wiatr o sile 1.5 me-
trów na sekundę na zywamy huraganem, 
a tam przeciętna szybkość wiatru sięga 
50 metrów na sekundę przy minus 60 
stopni mrozu — warunki właściwie Innej 
planety. Przy tej temperaturze powie-
trza żelazną sztabę złamać można jedną 
ręką, benzyna staje się materiałem nie-
pa lnym itp. 

Należy dodać, że okres, w którym od-
wiedz i l i śmy Oazę, nazywa się... latem. 
A więc klimat 1 pogoda stosunkowo łagod-
ne. W końcu stycznia Antarktydę ogarnia 
długa polarna noc, a następna już sa-
modzie lna polska ekspedycja naukowa, 
która wyruszy w je j re jony pozostanie 
tam przez cały rok. Dlatego konieczny i 
ce lowy był nasz wy j a zd . W tej chwi l i 
przekonall.śmy się że do samodzielnej 
w y p r a w y nie jesteśmy jeszcze przygoto-
wani . 

Nauczyl iśmy się wie le — przede wszyst-
k im zrozumiel iśmy, że podstawa egzys-
tencj i w groźnych polarnych warunkach 
— to żelazna dyscypl ina i organizacja 
pracy. Jesteśmy pełni uznania dla radziec 
kich kolegów. Niełatwo w tak surowych 
warunkach zaprowadzić Idealną organi 
zację miasteczlta, zapewnić łączność i ko 
munlkację z odleg łymi o setki ki lome 
trów stacjami badawczymi. Zaskoczyła i 
zdumiała nas także . sprawność, z jaką 
przetransportowano naszą ekspedycję do 
bazy w Oazie. Wyprowadzen i przez lodo 
łamacz _ O B " z groźn.ych lodów morza 

Davisa, wy lądowa l i śmy na tak zwanym 
„ p r l p a j u " ( lód przybrzeżny) . Stamtąd 
dwa małe samoloty zabierając po 2-3 
osoby, późnie j cały ekwipunek, przerzuci-
ły nas do bazy w Mlrnym. 

Do Oazy jest jeszcze okoló 400 kilo-
metrów — ciężkie samoloty typu , , I Ł " w 
ciągu niespełna trzech godzin transportu-
ją wszystko na lodowiec Scotta. Tuta j 
czekają już dwa helikoptery, które za-
bierają nas do Oazy. Cała . .przeprowadz-
k a " — od momentu opuszczenia statku 
— trwała niespełna dobę. Właśn ie dzięki 
tej pomocy i radom, jakimi służyli ra-
dzieccy koledzy, opiera jąc się na ich do-
świadczeniach, będziemy mogl i w przysz-
łym roku przygotować samodzielną wy -
prawę. 

• 
P lonem tegorocznej polskiej \v} 'prawy 

naukowej na Antarktydę jest jednak nie 
tylko poznanie klimatu, warunków pracy 
w Oazie. Naukowcy nasi dokonali także 
już dziś c iekawych badań. I tak : doko-
nano pomiaru natężenia bezwzględnej si-
ły ciężkości — uzyskując bardzo wysoką 
dokładność. Zbadano zawartość dwutlen-
ku węgla w powietrzu, uzyskano bardzo 
c iekawe wynik i pomiarów grawimetrycz-
nych (pomiary przyc iągania Z iemi ) . To-
warzysząca w j p r a w i e znana pisarka, pa-
ni Al ina Centkiewiczowa, zebrała cieka-
we materiały do przyszłych książek. 

Na bezkresnych lodach Antarl i tydy 
wśród niel icznych placówek badawczych 
zatrzepotała więc po raz p ierwszy w his-
torii w y p r a w polarnych f laga polska. Pio-, 
nierami tej wielkie j sprawy są : profesor 
rióżycki. Inżynier Krzemiński, Sledziński, 
Zalewski, Zdybek. N^-owicki, Centkiewicz. 

Zaciszny salon na statku M/S Kal in in 
pustoszeje .P ierwsze wzruszenie, powita-
nie, ceremonie dobiegają końca. Najwięk-
si , ,natręci" — dziennikarze, f i lmowcy 1 
fotoreporterzy zw i j a j ą swoje , ,manatkr ' . 
My na leżymy do najbardz ie j upartych. 
Reprezentujemy przecież w tej chwil i ro-
daków spoza granic kraju, chcemy im 
przekazać jak na jw ięce j ciekawostek. . 

Pros imy, by jeszcze w paru słowach o-
pisać największe przeżycia związane z wy-
prawą : 

, ,W paru słowach. T o n iezwykle trudna 
zadanie. Cała wyprawa , zetknięcie z An-
tarktydą, było wie lk im, n iezapomnianym 
przeżyciem. Niezwykle wzrusza jący był 
moment przejęcia stacji Oaza. Z ramienia 
Polski k ierownictwo Jej przejął inżjTi ier 
Krzemiński. 

Wie lka 1 wzruszająca niespodzianka 
spotkała nas jednak również poza loda-
mi Antarktydy. Zaw i j a j ą c do najbardzie j 
wysuniętego na południu afrykańskiego 
portu Captown doznal iśmy nieoczekiwa-
n i e n iezwykle serdecznego przy jęc ia za 
strony miejscowej kolonii polskiej. T r u d -
no opisać uczucia. Jakich dozna je czło-
wiek, kiedy na drugim końcu świata od-
na jdz ie nagle cząstkę Ojczyzny . Ludzi — 
którzy na dalekich ziemiach w odległych 
miastach tęsknią 1 myślą o Ojczyźnie. 
Spędzi l iśmy wśród rodaków — zatrzymu-
jąc się 1 w powrotnej drodze — wie le 
wzruszających niezapomnianych chwil. 

l iorzysta jąc z okazj i przesyłamy wszyst-
kim Polakom, ż y j ą cym poza granicami 
kra ju gorące nasze pozdrowienia, życze-
nia szczęścia 1 ujrzenia O j c z y zny " . 

Tekst 1 zdjęcie : 

Teresa Sobańska Jerzy Troszczyński 

J U Ż w N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E P O C Z Ą T E K P O W I E Ś C I 

R Y S U N K O W E J O M I Ł O Ś C I N A P O L E O N A I W A L E W S K I E J 

p.t. «Miłość Cesarzo» 



MAŁV C A m r \ AATljilĴ lEGO 
P A R Y Ż 

P O TRZECH' L A T A C H snu letargicznego 
— na skutek przejechania przez samochód —-
10-letni Jean-Louis Fernandez z Tuluzy obu-
dził się i zawoła ł „ M a m o " . „ C u d " ten m ia ł 
mie jsce w klinice mediolańskiej , gdzie włoski 
doktór Pocci zastosował nowe metody lecze-

W A S Z Y N C T O N 

W S A M O T N E J W I L L I w górach, 100 k m 
od Waszygtonu odbędą się r o z m o w y między 
prezydentem Eisenhowerem a premierem 
Angl i i Macmil lanem. „Za leży nam na najści-
ślejszej dyskrec j i " — oświadczył jeden z dy-
p lomatów atherykańskich. Dziennikarze tjędą 
ulokowani w oddalonej o 10 km. mie jscowoś-
ci ; wo j sko będzie strzegło dostępu do wi i l i . 

H A W A J E , W Y S P Y A N A N A S Ó W i orchi-
dei będą 50-tym stanem A m e r y k i — ta decy-
z j a Kongresu Stanów Zjednoczonych została 
powzięta po wie lokrotnych żądaniach przed-
stawicieli Hawa j i , które dotąd nie miały ra^ 
nego statutu autonomicznego. N a 575.000 
mieszkańców, H a w a j e liczą 220.000 Japończy-
ków , 100.000 Hawa j c z yków , 74.000 Europe j -
czyków. 65.000 Fi l ip ińczyków. 

M A Ł Y C Z Y D U Ż Y SAMOCHÓD? — zagad-
nienie to j e s t przedmiotem ż y w e j dyskusji w 
Stanach Zjednoczonych, gdzie częśc publicz-
ności pragnie po łożyć kres modz ie nieprak-
tycznych „mas todontów" i powróc ić do mnie j 
szych i l że jszych w o z ó w . 

W Y S P A N A S P R Z E D A Ż to „El l i s Is land" 
u wejśc ia do zatoki New-Yorksk ie j , od wie lu 
lat punkt kontrol i dla uchodźców cudzozieni-
śkich. Rząd amerykański wystawi ł cenę 6 mi -
l ionów do larów (3 mil iardy f r a n k ó w ) . 

P R Z Y W R Ó C E N I E K A R Y C I E L E S N E J w 
szkołach amerykańskich zostało postanowione 
ęrzez Zgromadzenie Ustawodawcze stanu N e w 

b r k po wie lomies ięcznej debacie „ z a " i 
„ p r z e c i w " między nauczycielstwem i rodzica-
mi . Cel decyz j i : walka ze wzmożen i em prze-
stępczości wśród nieletnich. 

M O S K W A 

D W A J W Y B I T N I D Z I A Ł A C Z E socjal-de-
mokratyczne j partii N iemiec Zachodmch, pro-
fesor Car lo Schmidt i Fr i t z Er ler p r zybyb do 
Moskwy . „ N i e zostaliśmy zaproszeni, lecz u-
ważamy , że nadeszła chwila porozumiema się 
z k i e rownic twem Z S R R " — oświadczył p. 
Schmidt. W pierwszych rozmowach na K r em-
lu, niemieccy socjal-demokraci zaznaczyli , że 
są zwolennikami „planu Rapackiego" . 

P O P O W R O C I E Z O Ś M I O D N I O W E J podró-
ży po N R D premier Chruszczow wyraz i ł opi-
nię, że podpisanie traktatu poko jowego z obu 
państwami niemieckimi jest p ierwszym zada-
ł i iem dyp lomac j i międzynarodowej , aby zl i-
kw idować ślady ostatniej w o j n y i przyczynić 
się do odprężenia na świecie. 

SMIERC P R Z E Z R O Z S T R Z E L A N I E — to 
w y r o k sądu leningradzkiego na dziewiętnasto 
letniego przestępcę, sze fa bandy młodocia-
nych chi i l iganów, winnych popełnienia szere-
gu zbrodni i rabunków. Ta sroga kara jest 
p i e rwszym krok iem kampanii rozpoczęte j w 
Z S R R dla zwalczania chuligaństwa. 

L O N D Y N 

M I C H A Ł S U S Ł O W sekretarz C.K. Komuni-
stycznej Parti i Z S R R przybył do Londynu na 
czele delegacj i parlamentarzystów radziec-
kich na zaproszenie grupy cz łonków parla-
mentu bryty jskiego. Choć wizyta ta nie jest 
o f ic ja lna, przypisują j e j jednak spore znacze-
nie w chwili , gdy między Wschodem a Zachę-
dem toczą się poważne dyskusje w sprawie 
Niemiec . 

S F E R Y P R Z E M Y S Ł O W E i handlowe An-
łilii wy raża ją niezadowolenie- z powodu o-

graniczenia importu naf ty do Stanów Z jedno-
czonych. „ T o postanowienie — oświadczy ł 
minister Handlu Sir Dav id Eccies — poważ-
nie naruszyło współpracę gospodarczą między 
W i e l ką Brytanią a Stanami Z j ednoczonymi " . 

P R A C A 

W D W U D Z I E S T Ą R O C Z N I C Ę agresj i hitle-
rowsk ie j przec iw Czechosłowacj i , rząd opu-
b l ikował memorandum, w k t ó r ym zwraca się 
do wszystkich k r a j ó w — o f i a r te j agresj i , aby 
powz ię ły wspólnie kroki „un iemoż l iw ia jące 
powtórzenie tragedii 15-go marca 1939 i w y -
darzeń, które po nie j nastąpiły". 

B A G D A D 

B E R N O 

N A Z N A K P R O T E S T U przec iwko w\'bor-
com -mężczyznom, którzy odmów i l i i m prawa 
głosu i innych p raw pol itycznych, kobiety 
szwajcarskie zorgan izowały szereg demon-
stracj i , między innymi stra jk nauczycielek w 
Bazylei . „Odmaw ia j c i e służby w obronie na-
r o d o w e j " , b r zmi apel kobiet zurichskich do 
wszystkich kobiet Szwajcar i i . 

D Ż A K A R T A 

K U K Ł A P R Z E D S T A W I A J Ą C A premiera 
Nassera została powieszona na g ł ówne j ulicy 
Bagdadu w ołxicności 150.000-go tłumu, k tó ry 
mani fes tował na znak radości z powodu stłu-
mienia zbro jne j rewo l ty w północnej prowin-
c j i I raku — Mossulu. 

„SMIERC N A S S E R O W l " , ,Jmperial iści i 
zdra jcy ł>ędą ukarani " —- woła ła ludność Bag-
dadu na pogrzebie zamordowanego przez p o w 
stańców Mossulu przywódcy komunistów Ka-
zanchi. W o j s k o ochraniało pust^ ambasadę 
Z jednoczone j Republiki Arabskie j (Eg ip t i 
Syr ia ) , k tó re j cz łonkowie opuścili Bagdad. 

D A M A S Z E K 

PRAW^O O J E D N O Ż E S S T W I E w Indonez j i 
jest ż y w o dyskutowane i często kry tykowane . 
„ C z y znacie mężczyznę, k tórego nie pociągało-
by w ie l e kob ie t? " -— spytał przywódca par-
tii muzułmańskie j . „ N i e znam — odj iowie-
dział rzecznik prawa — ale nie przeszkadza to 
aby być żonatym z jedną" . 

R Z Y M 

„ P R E C Z Z K O M U N I S T A M I " , Komun i zm 
dzie unicestwiony w Z jednoczone j Republice 
Arabsk ie j " — oto okrzyk i demonstrantów na 
ulicach stolicy Syri i . W wyg łoszonym w Da-
maszku przemówieniu, prezydent Nasser za-
atakował komunistów arabskich i oskarżył 
prezydenta Iraku, generała Kassema o prowa-
dzenie pol i tyki n ieprzy jazne j w stosunku do 
Z.R.A. 

K A I R 

O I N C Y D E N T A C H W O J E N N Y C H syro-
łrackich o zna jm i ł rzecznik armi i ZR A . Samo-
loty irackie miały naruszyć strefę powietrzną 
Syri i i ostrzel iwać dwa miasteczka syry jsk ie ; 
uzbro jone bandy irackie miały napaść blisko 
granicy na strażników syryjskich. Na ulicach 
Kairu 50.000 studentów demonstrowało prze-
c iw „ zdra j cy Kassemowi " . 

N I G D Y N I E JEST Z A PÓŹNO. — 52-lctnł 
robotnik z Turynu ,Mariano, uzyskał na Uni-
wersytec ie tytuł doktora f i l o zo f i i po doskona-
ł e j obronie swe j pracy doktorskie j . 

A P A R A T „ P R Z E C I W C H R A P A N I U " to w y -
nalazek lekarza bułgarsko-włoskiego Wass i -
lewa. Dzięki wzmocnieniu chrapania, śpiący 
słyszą swó j własny głos, automatycznie zmie-
nia ją położenie i przestają chrajjać. 

S Ł Y N N A P O C H Y Ł A W I E Ż A W P I Z I E po-
chyliła się o dalszy 1 cm 15 w ciągu 1958 r. 
po ośmiu wiekach trwania w stałej pozyc j i . 
Mieszkańcy P i zy , zaniepokojeni , konsultują 
inżynierów i architektów całego świata. 

K O P E N H A G A 

N I E Z O S T A W I A J C I E butelek z m lek i em 
na słońcu: słońce niszczy witaminy. Duńczycy 
to wiedzą, używa ją butelek z brunatnego szkła 
do mleka, które pozostawia się rano przed 
progami d o m ó w . 

Polska a sytuacja międzynarodowa 

OBRADY II I-go z jazdu Pol-
skiej Z jednoczonej Parti i 
Robotniczej wywo łu ją na 
ogó ł duże zainteresowa-

nie poza granicami Polski. W 
szczególności wystąpienia poświę-
cone sytuacji międzynarodowej , 
problemowi Niemiec, polskiej gra-
nicy zacłiodniej, są ż y w o komen-
towane w chwil i gdy sprawa nie-
miecka zna jduje się w ośrodku waż-
nych rokowań między mocarstwami. 

Większość obserwatorów zagra-
nicznych jest zdania, że stanowisko 
Polski, wy łożone w referacie Wła-
dysława Gomułki, Jest podyktowane 
położeniem geogra f icznym kraju, 
gorzkimi doświadczeniami przesz-
łości I niepokojem. Jaki odczuwa 
naród polski z powodu p o n o w n i e 
uzbrojenia Niemiec Zachodnich, 
gdzie odwetowcy, otwarcie domaga-
ją się przywrócenia Niemcom ziem 
za Odrą i Nysą. Stąd, Jak wniosku-
ją komentatorzy, wyntka poparcie 
Polaków dla planów „dégagement " , 
to Jest stworzenia stref zdemilltary-
zowanych. Jak i narodziny planu 
Rapackiego. Stąd również — Jak to 
powiedział Wł . Gomułka — głębo-
kie zainteresowanie zarówno zawar-
ciem traktatu pokojowego z Niem-
cami Jak również przewidz ianym 

w traktacie zakazem posiadania 
przez Niemcy broni Jądrowej I bra 
nia udziału w sojuszach wojen-
nych. 

Gomułka oświadczył : „Każde pań 
stwo, które uzna nasze granice za-
chodnie, będzie naszym przyjacie-
l em" . Potwierdza to Jeszcze raz, że 
cele polskiej polityki są poko jowe i 
że polska akcja na arenie między-
narodowej może tylko doprowadzić 
do złagodzenia napięcia w słosun-
Itach między blo4<iem wschodnim a 
zachodnim. 

Zresztą wkład polski w przygoto-
wujące się między Wschodem a 
Zachodem rokowania ma — według 
tych propozycj i — wyrażać się nie 
tylko w ich biernym poparciu, ale 
i w czynnym udziale w przyszłych 
konferencjach. Jak dotąd, udział 
Polski I Czechosłowacji Jako peł-
noprawnych uczestników w konfe-
rencjach został na Zachodzie przy-
jęty tytko przez rząd angielski. W 
Waszyngtonie pragną sgirowadzić 
udział tych dwu państw do roli 
„ obserwatorów" i sprawa ta ma 
stanowić jeden z przedmiotów roz-
mów rozpoczynających się w tych 
dniach między Macmil lanem a Ei-
senhowerem. 

Innym przedmiotem tych rozmów 
I bodaj czy nie na jważn ie jszym, są 
plany dotyczące stre fy zdemiłitary-
zowane j , o których premier Angl i i 
rozmawia ł ostatnio w Bonn z kanc-
lerzem Adenauerem. Jak twierdzą 
w Bonn, pewne porozumienie miało 
być osiągnięte na punkcie stworze-
nia strefy. Jeśli nie rozbrojonej , to 
militarnie „ rozc ieńczone j " . Lecz Je-
śli w Londynie zapewnia ja , że Mac-
millan zdołał pozyskać Adenauera 
dla planu redukcji zbrojeń I sił 
zbrojnych, to w Bonn na odwrót, 
twierdzą, że Macmil lan poczyni ł 
poważne ustępstwa, ulegając za-
strzeżeniom kanclerza. 

Z drugie j strony projekty „déga-
gement " , odarte na planie Rapackie 
go zyskują wciąż w ięce j posłuchu 
w kołach socjal istycznych i postę-
powych Zachodu, jak to wskazują 
ostatnie deklaracje socjal-demokra-
tów niemieckich i wynik i rozmów 
przeprowadzonych między Mendes-
France-m, angielskim liderem Par-
tii Pracy Bevanem I przywódcą 
włoskich socjalistów Nennim. 

Jakkolwiek wypadną rokowania i 
decyz je w państwach zachodnich, 
ważnym Jest. że w te j prze łemowcj 
obwil i Polska zabrała głos I wyło-
żyła Jasno i mocno swe stanowisko. 



Pałac w Nieborowie od strony ogrodu francusłciego. 

Prawie w środku trójkąta utworzonego z miast Łotoicza, Ło-
dzi i Warszawy, w niecce doliny rzeki Bzury, leży jeden z 
najpiękniejszych pałaców dawnej Rzeczypospolitej — Niebo-
rów. Jest to barokowy pałacyk wystawiony przez Radziejow-
skiego na fundamentach dawne] „kamienicy" według planów 
mistrza Tylmana z Gameren, który u fundatorów manier pod-
patrzywszy polonusem serde- cznym został od Sejmu Najjaś-
niejszej Korony nazwisko Gamerskiego otrzymując. A mieści 
się w pałacyku odziedziczonym od możnego rodu Radziwił-
łów oddział Muzeum Narodowego w Warszawie, którym o-
piekuje się doktór Jan Wegner, kustosz w pracy swej zami-
łowany. Tu się znakomitości dziś zjeżdżają, tu piszą, tworzą 
i odpoczywają wielcy polscy artyści i uczeni. Tyle — zamiast 
herbu na kartuszu nieborowskiego reportażu, dla wspomnie-
nia lat minionych i dni obecnych pałacu, którego — prawią 
nie ma w Polszczę równego, o czym, przez skromność, zamil-
czę. 

PIERWSZE wzmianki z wie-
ku X I V mówią, iż Neybo-
rowo świętopietrza u 580 
mieszkańców wioski zebra-

ło skojce cztery, czyli sto czter-
dzieści cztery denary. Ale życiorys 
Nieborowa prawdziwy zaczął się w 
trzy wieki później, kiedy kardynał 
Micłiał Stefan Radziejowski kupił 
Nieborów, Piaski 1 Tarnów ,.z pod 
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FRANCUSKIE PAMIĄTKI NIEBOROWA 
„rzemiosła wo jennego" a w Pra-
dze i Rzymie — teologię studiując 
do duchowego zawodu się eduko-
wał. Z rodu kardynała, dostał się 
pałac i Nieborów rodowi Radziwił-
łów, u których do naszych czasów 
przetrwał. 

A le wródmy się do roku 1778, 
w którym na terenie pobliskiej 
wsi Łupi, gdzie ,,błotko olszyną 
zarosło" było, księżna Helena z 
Przezdzleckich Radziwił łowa, utwo 
rzyla park sentymentalny Arkadię 
z Nieborowem związaną, którą 
Monsieur Delllle do najpiękniej-
szych ogrodów- w Europie raczył 
zallczyd. Tak cl się bogacił pałac 
1 pamiątki Jego ; ale prawdziwym 
twórcą zbiorów nieborowsklch byl 
wojewoda Michał Hieronim Ra-
dziwiłł , który korzystał, jak sam 
wspomina ,,z przy ja jących okolicz 
ności " to Jest rewolucji francus-
kiej. 

Poza obrazami Pawła Pottera, 
Salvatora Rosy, Loutherbourga, 
Moucherona i innych — książę 
wojewoda lubował się w książkach. 
Zakupił zbiory bibliofilskie Gout-
tarda, księcia de Soubisse, Jana 
Groller, Tomasza Maioli , Mari i 
Antoniny, Ludwików X IV-go 1 
X V I I I - g o Mme Pompadour, księ-
cia d 'Aumont 1 innych. Z tych 
zbiorów ocalały tylko polonica, 
dotyczące historii Polski 1 moż-
nego rodu Radziwił łów. 

A wiemy o tym, co w Nieboro-
wie było, za sprawą pana Bolesła-
wa Przegalińskiegó, prezesa Pol-
skiego Towarzystwa Przy jac ió ł 
Książki w Paryżu. K iedy kustosz 
Wegner był w Paryżu w 1947 ro-
ku, pan Przegaliński odnalazł dwa 
katalogi l icytacyjne: ,,Catalogue 
de Livres et precieux composant 
la bibliothèque de M . le prince 
Sigismond RadziwiU" , które' po- , 
mieściły książki wojewody sprze-
dawane przez wnuka Zygmunta. 
Została tylko p a m i ^ ludzka po 
książkach, ale 1 Ją godzi się wspom ^ 
nied, co czynimy. ~ 

Najpiękniejszy nabytek Nieboro-
wa łączy się z Burbonaml. W ro-

tiellny, perskie dywany, francuskie 
meble, pracują sztukatorzy 1 ma^ 
larze. Pa łac wraca do urody swo-
je j osiemnastowiecznej młodości. 

Z pietyzmem oglądam rekon-
struowane wnętrze pałacu. W hal-
lu Muzeum milczy świadek poża-
ru Bizancjum, głowa tyslącsledem 
setletniej Niobe. Ńa piętrze — go-
tycka Madonna karmi Dzieciątko, 
duma starzec mistrza Ribeiry, py-
szni się poczet królów polskich 

narodzonych w pracowni Baccia-
rellego. I Jako pamiątka dawnych 
lat oglądają wycieczki patetyczny 
rodowód Radziwił łów wykonany 
przez Piotra Bose, od mitycznego 
Palemona króla Pontu, poprzez 
nie domyślającego się paraleli Ju-
liusza Cezara, po Przenajświętszą 
Panienkę otKlarzającą łaskami ród 
Radziwiłłów... Nie zdejrnujemy, 
niech wisi w kra ju ludzi skrom-
nych. 

danymi 1 ich żonami, dziećmi, 
zbiegami gdziekolwiek zostający-
m i " od Marcina Nieborowskiego. 
miecznika Ciechanowskiego. Nowy 
nabywca, syn słynnego zdrajcy z 
okresu szwedzkiego potopu Ty lma 
nowi pałac wystawić kazał, same-
mu więzy Nieborowa z Francją 
pierwsze zadzierzgując. Pod opie-
ką Mari i Ludwiki wprawiał się do 

Kominek w hallu na parterza. 

Globusy Ludwika XV i l l 
w bibliotece. 

ku 1807 późniejszy król francuski 
Ludwik X V m zaciąga znaczny 
dług u Michała Hieronima Radzi-
wił ła. Oprócz skryptu dłużnego — 
of iarował w zastaw dwa piękne 
globusy, mapy ziemi 1 nieba wy-
konane dla Wersalu przez słynne-
go geografa włoskiego Signora Vi-
cenzo Coronelll w 1693 roku. Ter-
min oddania minął i zostały w sie-
dzibie Radziwił łów na polską rze-
czy pamiątkę. 

W tym samym roku 1807 inny 
władca Francj i — Napoleon — 
of iarował księstwo Łowickie mar-
szałkowi Davout, przybywały pa-
miątki francuskie, obrazy Mme 
Vigee-Lebrun, ludwikowskie me-
ble, napoleońskie orły na drzew-
cach sztandarów wojskowych War-
szawskiego Księstwa. Historia 
dwóch narodów pozostawiała ślad 
w murach pałacu. Muzeum Ją u-
trwali ło, nadając rangę własności 
całego narodu. 

Rusztowania otaczają fronton 
pałacu-muzeum. Remont elewacji 
połączono z konserwacją wnętrzy 
i sprzętów. Naprawia się zapobie-
gliwie i fachowo f lamandzkie go-

Piec ręcznie malowany w sceny z bajek La Fontaine'a. 

WIELKA LOTERIA 
« Tygodnika Polskiego » 
Zapraszamy wszystkich Czytelników do udziału 

w wielkie j loterii „Tygodnika Polskiego", w której 
będzie można wygrać W A R T ( » Ś C I ( ) W E F A N T Y . — 

A R T Y S T Y C Z N E POLSKIE W Y R O l i Y 
L U D O W E . 

Ażeby zyskać los ns. ff Loterię Tygodnika Polskiego" 
wystarczy ZDOBYĆ JEDNEGO P R E N U M E R A T O R A 
CO NAJMNIEJ N A OKRES S-MIESI^ICZNY. 
Każdy nowy prenumerator otrzymuje również los. 
Losowanie odbywać się będzie raz na miesiąc. 
Następne losowanie odbędzie się w początkach kwietnia br. 

K U P O N 

DO UOZIALU W „ L O T E R I I TYGODNIKA POLSKIEGO" 

(mię 
V'azwisko . . 
\lie.jscowość 

Dep. 
Ulica 

NI 

Przesyłam adres nowe-
go prenuinerałora na ok-
res : 3-miesięczny, 6-mie-

sięczny, roczny (niepo-
trzebne skreślić). 

Imię i nazwisko prenu-
meratora : 

.Miejscowość 

Dep. 

Ulica 

Nr. 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
Druga tura wyborów 

municypalnych 

WY N I K I drugiej tury wyborów 
municypalnych, które odby-
ł y się w 17.670 mlejscowoś-
ciacłi liczących poniżej 120 

tysięcy mieszkańców, jwtwierdzily o-
gólną tendencję pcOityczną, jaka uka-
zała się już w pierwszej turze. Nowo-
ścią w te j turze wyljorów były dość 
liczne sojusze lokalne komunistów z 
socjalistami, Unią Sił Demokratyc»-
nych, socjalistami niezależnymi 1 na-
wet z radykałami. Sojuszów tych by-
ło ponad 50, przeważnie na południu 
Francj i . Tworzy ły one jednolity f ront 
lewicy. Socjaliści w Innych miejscowo-
ściacl> łączyli się z M R P 1 z innymi 
partiami prawicy razem z XJNR 1 
Niezależnymi tworząc f ront antyko-
munistyczny. Sam Guy Mollet zosta) 
wybrany w Arras dzięki głosom M R P 
sprzymierzonego z SFIO. 

Sojusze lewicy odniosły wiele zwy-
cięstw np. w Pantin (Selne), Ales 
(Gard). Kvreux (Eure). Martigues 
(Boucłies-du^Rhone). Mirepoix (Ariege) 
1 w dziesiątkach innych. Te sojusze 
republikańskie — Jak stwierdza pra-
sa — 1 fakt głosowania przez socjali-
stów na listy komunistów tam. gdzie 
SF IO łączyło się z partiami prawico-
wymi jest może najt>ardziej charakte-
rystycznym zjawiskiem w drugiej tu-
rze wyborów. Jeden z głównych dzia-
łaczy Unii Sil Demokratycznych — 
Mitterand. który został wybrany w 
Chateaux-Chinon dzięki sojuszowi z 
komunistami, oświadczył w prasie, że 
demokraci i liljerałowie mimo wszyst-
kich różnic dzielących ich od komu-
nistów, uważają, iż ..niebezpieczeń-
stwa, które zagrażają wolności 1 po^ 
stępowi przychodzą obecnie z innej 
strony" . 

Sojusze socjalistów z prawicą sjxit-
kały się z mniejszym sukcesem. Na j -
więcej powodzenia miały one na pół-
nocy, gdzie w ogóle socjaliści maj-ą 
tradycyjnie silne pozycje. Natomiast 
tam, gdzie socjaliści musieli walczyć 
na dwa fronty. Jak w Orleanie czy 
Valenciennes, przeciw komunistom i 
przeciw prawicy, tam stracili swoje 
pozycje. 

Druga charakterystyczna cecha wy-
borów w drugiej turze Jest ta sama 
co 1 w pierwszej, tzn. odzyskanie przez 
Francuską Partię Komunistyczną je j 
dawnego stanu posiadania a nawet 
wzmocnienie go 1 powiększenie. Ko-
muniści nie tylko ponownie zdobyli 
rady, które Już poprzednio posiadali, 
Ja^ w Dugny (Selne), Fouquieres-les-
Lens (Pas-de-Calais), Palalseau (Selne-
et-Oise) 1 in., ale także nowe Jak Me-
ricourt, Noeux-les-Mines (Pas de Ca-
lais), Cholsy-le-Rol (Selne). Bedarieux 
(Hérault), Sartrouville (Selne-et-Oise) 
1 wiele innych. W Radzie Generalnej 
departamentu Sekwany komuniści za-
jęli 59 miejsc na 150 czyli 40 procent 
1 o 4 mandaty więcej niż poprzednio. 
U N R w radzie te j posiada 30 manda-
tów. Niezależni 32, socjaliści 16 (o Je-
den mniej niż poprzednio) itd. 

Co do U N R to naj lepiej utrzymała 
się ona na Północy, gdzie zdobyła 40 
merostw. Według opinii prasy niekoń-
cząca się wojna w Algierii i uderzają-
ce po kieszeni wyborców poczynania 
gospodarczo-finansowe rządu odwróci-
ły wyborców' od partii rządzących i z 
powrotem skierowały ich głosy na o-
pozycyjną lewicę. Cofnięcie się głosów 
U N R dziennik ..Le Monde" tłumaczy 
tym, że partia ta ..mając najliczniej-
szą grupę w Zgromadzeniu Narodo-
wym. płaci cięższy niż jakakolwiek 
Inna partia udział w szczególnej utra-
cie zaufania, która. Jak się zdaje, u-
kazała się potrosze wszędzie w stosun-
ku do deputowanych a zwłaszcza de-
putowanych wybranych po raz pierw-
szy w listopadzie". Istotnie wielu ta-
kich deputowanych nie przeszło w o-
łjecnych wyborach municypalnych. Jak 
Schmlttleln (Belfort). Durbet (Nevers), 
pułkownik Battestl (Fontainebleau) 
Weinmann (Besancon) 1 in. 

„N ieza leżn i " trzymają się mniej 
więcej na • swoich dawnych pozycjach. 
M R P uzyskała sukces w Strasburgu, 
gdzie merem został wybrany Pi l lmlin. 
utrzymała Rennes. odzyskała też w 
Alzacji 1 Bretanii pozycje, które w 
wyłKirach do parlamentu odstąpiła 
UNR . 

W ogóle zaś wołjec bardzo różnoroo 
nych sojuszów wyborczych 1 nie za-
wsze Jasno określonych ix>lltycznlf 
kandydatów, zwłaszcza w małych miej 
scowościacłi wiejskich, trudno wyro-
bić sobie dokładny obraz stanu posia-

dania poszczególnych partii. W każ-
dym razie przy ogólnym podziale na 
lewicę 1 prawicę wyraźnie uderza 
wstępująca fa la lewicy oraz zachowa-
nie swoich pozycji przez partie cen-
trum. 

Na tym też polega wymowa poli-
tyczna wylx>rów municypalnych, która 
stały się wskaźnikiem opinii publicz-
ne j kraju. Ich dalsze konsekwencje 
okażą się niebawem dobitniej w wy-
borach merów oraz w wyiwrach do 
senatu, w których radni mają decy-

. dujący głos. 
W komentarzu zamieszczonym w 

,.Le Monde" Jacques Fauvet sugeruje, 
że generał de Gaulle jest zadowolo-
ny ze wzmocnienia się lewicy, gdyâ 
to umożliwi mu odegranie roli arbitra 
w życiu Francj i . Poza tym Jacques 
Fauvet zwraca uwagę kół. które by 
miały zamiar zmienić, obecny stan 
rzeczy przy użyciu siły. że powinny 
zrewidować swe zamiary wobec wzro-
stu sił nieprawicowych. 

Próby rakietowe na Saharze 
w t>azłe wojskowej w Hammaguir 

na zachodniej Saharze, odłiywają się 
od pewnego czasu próby wyrzutni ra-
kietowych. Rakieta typu ..'Veronlaue" 
osiągnęła wysokość około 200 kilome-
trów. Próby te dokonywane są w ce-
lach naukowych dla zbadania wyż-
szych warstw atmosfery. Ostatnia pró-
ba była połączona z wytworzeniem 
sztucznej mgły według zasad — Jak 
pisze ,,Le Monde " — bardzo podob-
nych do tycłi, które stosowało lotnic-
two amerykańskie w roku 1955. Tech-
nicy francuscy pragną osiągnąć po-
miary ciśnienia, temperatury i równo-
wagi chemicznej dokładniejsze niż te. 
do których doszli Amerykanie a także 
Rosjanie. Japończycy i Anglicy. K o -
mentując komunikat of ic jalny w t e j 
sprawie ,.l.e Monde" zaznacza, ' że 
,,zwracając uwagę na znaczenie nau-
kowe dokonanych doświadczeń kładzie 
on akcent na ich użytek wojskowy. 
Podkreśla również, że pozostają one 
pod zwierzchnictwem komitetu akcji 
naukowej obrony wojskowej " . 

W a k a c j e od 1 lipca 
Na mocy zarządzenia ministra O-

światy A. Boulloche'a zmienione zo-
stały terminy wielkich wakacji w ca-
łym szkolnictwie, niższym i średnim. 
Już od bieżącego roku w szkołach po-
czątkowych, na kursach uzupełniają-
cych. w szkolnictwie technicznym, w 
liceach 1 kolegiach wielkie wakacje 
zaczną się 1 lipca 1 będą trwały do 
15 września. W okresie od 1-15 wrześ-
nia odłjędzie się druga sesja egzami-
nów maturalnych. Już po raz ostat-
ni, bo od roku 1960 sesja ta zostaje 
zniesiona. 

Zmianę w terminie wakacji min. 
Boulloche tłumaczy potrzebami zdro-
wia i życia moralnego i umysłowego 
młodzieży. Chodzi o znalezienie bar-
dziej harmoni jnej równowagi między 
okresami pracy 1 wakacji. W tym celu 
też min. Boulloche przedstawi Na j -
wyższej Radzie Wychowania Narodo-
wego następujący projekt dotyczący 
przyszłego roku szkolnego : 1) 3-4 dni 
wolnych na Wszystkich Świętych (za-
miast jak dotąd jednego) ; 2) 14 dni 
wakacji na Boże Narodzenie (zamiast 
10) ; 3) 3 tygodnie wakacji na Wielka-
noc (zamiast 15 dni). Program nauki 
nie zostanie zmniejszony. 

Zmiana terminu wielkich wakacji 
spowoduje konieczność nowego zorga-
nizowania wyjazdów wakacyjnych, co 
wywołało niezadowolenie wśród właś-
cicieli hoteli 1 pensjonatów, którzy 
przewidują, że sezon letni będzie krót-
szy o 1 miesiąc. Ale trudno żeby 
wszyscy byli zadowoleni... 

Gapie przemienil i się w gęsi. 

« 
N 

P O L A C Y N I E GĘS I » 
A ekranie — pod pom- ceder, który uprawiają pe- ostatnio zmniejszyła. Opi-
nikiem księcia Józefa wni nasi rodacy? nia publiczna surowo potę-
Poniatowskiego stoi Iw kUku szybko zmienia- piła ten proceder, prasa i>ez! 

Przewodnik jących sią obrazach, w kil- litości wyszydzała brak am-grupa dzieci, 
czy może 
wiada: 

— Ostatnie słowa ksiącia 
Józefa brzmiały: ,,Bóg mi 
potmerzył honor Polaków..." 

Za chwilą obraz się zmie-
nia. Widzimy wielki stadion 

nauczyciel opo- ku filmowych skrótach o-
powiada reżyser Ziarnik n 
pewnej szczególnej formie cze 
żebractwa. Są w kraju lu- w fwiat listy 
dzie, którzy „hurtowo" pi- znaczkami do 
szą listy za granicą, naj-

bicji i głupotą koresponden-
cyjnych żebraków. Ale jesz-

dziś wędrują czasem 
z polskimi 
prezydenta 

Eisenhowera czy do premie-
częściej do różnych wysoko ra Nehru z prośbą o pre-
ppstawionych osób — do zent w postaci samochodu. 

zawody międzynarodowe 
właśnie Polak wysuwa się 
na pierwsze miejsce. Spra-
wozdawca radiowy łka u-

Toteż dobrze że powstał 
premiera fUm ..Polacy nie gęsi", któ-

ry w dowcipny sposób ośmie 
kich jak Szwedzki Czerwo- sza naiwność i głupotę ludz 
ny Krzyż 
Narodów 

czy Organizacja ką — ów przedziwny objaw 
Zjednoczonych, braku ambicji w tak am-

szczęśliwiony w swij mikro. 
fon, a tłum na trybunach 
skanduje : 

— Po-lak, Po-lak, Po-
lak... 

Żebrzą listownie o... samo- bitnym narodzie jak my. 
Film jest bardzo pomy-

1000 dolarów lub o parę słoioo zrobiony i świadczy 
o dużym poczuciu humoru 
u reżysera. Oto na przy-
kład z ekranu przemawia 
Eisenhower. Łamaną pol-
szczyzną prezydent USA 

skrzyń drogich lekarstw. 

Te żebracze listy wracają 
oczywiście do kraju — do 
instytucji charytatywnych ' 

Polak przyszedł pierwszy stąd w ogóle wiadomo o głu 
do mety. Podniecony tłum pocie niektórych naszych ro "^"wi: 
wstaje z ławek jak jeden daków. Wydaje im się za-
mąż i chórern zaczyna ipw- -pewne, że są sprytnymi 

" " wydrwigroszami, chytrymi 
naciągaczami, w rzeczywis-
tości są przecież naiwnymi 
głupcami. 

We wszystkich wypad-
. . . . . , ^ ^ , kach, s-prawdzonych przez 
blicystyczny pod tytułem Czerwony Krzyż i o- Tłumy gapiów natychmiast 
, Polacy me gęsi", zreali- ^^otifci opieki społecznej — otaczają wóz, ale ludzie za-

r.. ¿^"Zutorzy że- mieniają s ię j i ; . . . gęsi^ 
braczych listów nie należe- "" 
Ii bynajmniej do ludzi. 

wać pieśń patriotyczną. Ho-
nor narodowy został urato-
wany. 

Tak sią zaczyna nowy 
krótkometrażowy film pu-

— Ja bardzo kocham na-
ród polski i zaraz mu przy-
ślą dużo. dużo pięknych 
samochodów... 

Za chwilę widzimy na e-
kranie luksusowy samochód 
amerykański, stojący na 

ulic Warszawy. 

Takich pomysłowych mon 
taży jest w tym filmie spo-

¿owany przez reżysera Je-
rzego Ziarnika z warszaw-
skiej Wytwórni Filmów Do-
kumentalnych. 

— Otóż to — móici ko-
mentarz filmu — jesteśmy prostu „ 
narodem dumnym, bardzo szuści, którzy próbowali to dobra publicystyka ekra-

nowa i dowód wszechstro-n-

których sytuacja materiał- ""O' uzupełnionych doskona-
na byłaby ciężka. Ot, -po dowcipnym komenta-

małego kalibru O- rzem. Polacy nie gęsi" — 

honorowym i honor cenimy i owo wyłudzić, 
sobie nade wszystko... Czym Plaga listownego zebrać- '^ości naszych filmowców. 
tuięc należy tłumaczyć pro- ctwa na szcząście bardzo sią (C.M.) 

PRZYGOTOWANIA DO OBCHODOW KU CZCI 
MARU KONOPNICKIEJ 

Towarzys two imienia Marli Konopnic-
kiej, które powstało w Polsce w ubieg-
łym roku, opracowuje program prac nad 
spopularyzowaniem postaci i utworów 
wie lk ie j poetki oraz przygotowuje pro-
gram obciiodu 50-teJ rocznicy śmierci 
Marii Konopnickiej , która przypada w 
przyszłym roku. 

Towarzystwo zamierza odbudować I 
przekształcić w muzeum pamiątek po 
Marii Konopnickiej dworek w Żarnow-
cu pod Krosnem miejsce, gdzie poetka 
spędziła ostatnie lata swego życia. Na-
przeciwko tego dworku Towarzystwo 
pragnie zbudować szkołę. Druga szkoła 
ma stanąć w Tarnowie , gdzie niegdyś 

I l i l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l istniała szkoła imienia Marii Konopnic-
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= kieJ. 

E Podczas obclłodów 50-teJ rocznicy śmier 
= ci poetki przewidziana Jest między in-
£ nymi ciekawa wycieczka szlakiem Ma-
= rii Konopnickiej : z Suwałk, miejsca j e j 
= urodzenia — do Żarnowca. W przygoto-
= waniu Jest wznowienie pieśni do słów 
= Konopnickiej . 

E Działalnością Towarzystwa interesuje 
S się również Polonia Amerykańska, wśród 
S której pamięć o poetce Jest bardzo żywa . 
= Towarzystwo otrzymało Już od Polaków 
E * Ameryki u e r e g pamiątek po Marii Ke-
E nopnickiej, a w^ród nich listy i dyplo-
E my honorowe nadane Jej przez różne M ' "X VWV naoane j e j p 

¿ . rOi l l l l l l l l l l l l l l l l l i i l l l l l l l l i l l l l l l i l l i in i i l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l in i l l l l l l i i l l l l l l l i l l i l i l l i l l l l i l l l l i l l i l l i ^ kluby i zrzeszenia polonijne. 
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• w. w. w. 
Ten symbol zaczyna się coraz 

częściej pojawiać na lamach pra-
sy krajowej , a znaczy Warszaw-
ski Węzeł Wodny. Prace nad rea-
l izacją tego węzła już się rozpo-

-częły . Należy do nich m. In. bu-
dowa dużego portu rzecznego na 
Żeraniu, kanału Zerari—Zegrze, 

• łączącego warszawski port bezpo-
średnio z Bugiem a także stopnia 
wodnego, spiętrzającego wody Bu-
gu pod Dębem. 

W dalszej perspektywie wybudo-
wane będą następne stopnie wod-
ne na Wiśle. tzw. stopień War -
szawa—Północ (na wysokości wsi 
Łomna) oraz stopień pod Wyszo-
grodem. Prace te Ijędą częścią o-
gólnego planu regulacj i Wisły 1 
Bugu. 

Warszawski Węzeł Wodny będzie 
mial dla stolicy duże znaczenie. 
N a Wiśle i Bugu powstaną w tym 
rejonie hydroelektrownie o łącznej 
mocy 189 M W . Warszawa stanie 
się wielkim portem rzecznym na 
skrzyżowaniu magistrali wodnych 
Północ—Południe i Wschód—Za-
chód. Cła ludności Warszawy — 
W . W . W . — oznacza zaś piękne 
tereny wypoczynkowe i cały zes-
pól urządzeń, umożl iwiających 
rozwój sportów wodnych. 

^ M u z e u m w stare j 
fabryce 

Kielecczyzna — to jeden z naj-
starszych ośrodków przemysłowych 
w Polsce. Tu właśnie, w Sielpi 
Wie lk ie j koło Końskich, Warszaw-
skie Muzeum Techniki Naczelnej 
Organizacj i Technicznej postano-
wi ło założyć swój oddział. Obiek-
tem muzealnym będzie stara, nie-
czynna fabryka. a eksponatami 
stare maszyny, narzędzia 1 urzą-
dzenia fabryczne. Muzeum Tech-
niki NOT w Warszawie rozpisało 
też specjalną ankietę, której ce-
lem jest uzyskanie informacj i o 
nieznanych i niszczejących zabyt-

Jcach techniki. Jakich sporo jest w 
różnych częściach kraju. Chodzi 
tu m. in. o stare kuźnie, folusze, 
młyny, groble, maszyny itp. Za-
bytki te będą zinwentaryzowane 
i otoczone specjalną opieką. 

^ N a londyńskich 
a u k c j a c h 

P o raz pierwszy po wojnie wzię-
ła Polska na tak szeroką skalę 
udział w słynnych aukcjach fu-
ter. organizowanych w Londynie 
przez znaną od 300 lat f i rmę 
Hudson's Bay Company. Centra-
la , ,Skórimpex", która reprezento 
wała w Londynie polskich hodow-
ców zwierząt futerkowych sprze-
dała ogółem 14 tysięcy sztuk no-
rek i 10 tysięcy sz^uk lisów nie-
bieskich. Uzyskano za nie łącznie 
ponad 150 tysięcy funtów szterlln-
gów. Polskie skórki nie osiągnęły 
najwyższych cen m. in. dlatego, 
że nie są jeszcze na rynku brytyj-
skim dość znane. Transakcje te 
ma ją jednak istotne znaczenie dla 
dalszego rozwoju hodowli zwie-
rząt futerkowych w kraju. Wołjec 
trudności zbytu na rynku we-
wnętrznym istniała bowiem groź-
ba, że hodowla ta liędzie zahamo-
wana. 

^ Perspektywy Rybn ika 
Ziemia Rybnicka graniczy z 

Górnym Śląskiem. Przed wojną 
istniało tu tylko kilka kopalń wę-
gla kamiennego a teren ten znany 
tjył raczej ze swoje j żyznej ziemi, 
pięknych łąk i lasów. W latach 
1950-1954 prowadzono tu jednak 
Intensywne prace geologiczne, któ-
re zakończyły się ważnym odkry-
ciem. Okazało się. że ziemia ryl>-
nicka kry j e niezmiernie lx>gate 
złoża węgla i to koksującego, któ-
rego Polska nie ma zbyt wiele. Po-
kłady te zawierają, według obli-
czeń geologów, około 5 miliardów 
ton węgła na głętjokości około 1000 
metrów. 70 procent z tego to wła-
śnie węgiel koksujący. 

Na terenie otiejmującym 400 km 
kw. wydzielono tu już 25 obszarów 
pod przyszłe kopalnie. Jako pierw-
sza rozpoczęła wstępne wydobycie 
pod koniec 1958 roku kopałrua 
. .Mszana" . W budowie są dwie dal 
sze Itopalnie „Jastrzebłe" i ..Mo-
szczenica". W przyszłym planie 
pięcioletnim rozpocznie się tu bu-

dowę 5 nowych kopalni węgla kok-
sującego. Przewiduje się, że około 
roku 1975 nowe kopalnie Zagłębia 
Rybnickiego wydobywać iiędą łącz-
nie ( ^ o ł o 50 tysięcy ton węgła kolt-
sującego na dotsę. 

^ O c z y m pisał A d a m do 
M a r y h ? 

w prywatnycł i zbiorach profe-
sora Konserwator ium WUeńskie-
go R . Laucewiczusa, odnaleziono 
Ust Adama Mickiewicza do Mary -
li Wereszczakówny pisany w 1822 
roku. P ro f . R . Łaucewiczus na-
był go jeszcze przed wojną u Jed-
nego z antykwariuszy. 

^ Gośc inne polowanie 
I>olnośląscy myśliwi gościli sze-

ściu myśliwych czechosłowackich. 
Goście wzięli udział w dwudnio-
wym polowaniu na dziki 1 lisy. 
Szczęście im dopisało. Ustrzeli l i 
oni łjowiem pięć dzików. W t ym 
samym polowaniu polscy myśliwi 
odstrzelili cztery dziki i dwa lisy. 

^ Balonem do S z w e c j i 
Kierownik Aerokluuu Poznań-

skiego poinformował społeczeń-
stwo Poznania o ciekawych za-
mierzeniach na rok bieżący. 

Na czoło wysuwa się przedsię-
wzięcie lotu okrężrtego szybowcem 
dwuosobowym typu . .Bocian" na. 
tra.sle Poznań—Praga—Budapeszt 
—Kraków—Poznań. Ponadto naj-
prawdopodobniej już w sierpniu 
balon , ,Poznań" poszybuje nad 
Bałtykiem do Szwecji . 

• O b r z ę d y ludowe na 
L u b e l s z c z y z n i e 

W Muzeum Lul)ełsktm na Zam-
ku otwarta została ciekawa wy-
stwa pod tytułem ..Obrziędy ludo-
we na Lubelszczyźnie". Zgroma-
dzone eksponaty przedstawiają za-
równo dawne, zanikające Już oby-
czaje ludowe, jak 1 te. które u-
trzymują się na Lubelszczyźnie 
do dziś. 

^ W tym sezonie będą 
„ O s y " 

W najbliższych tygodniach ma-
ją się ukazać w sprzedaży od daw-
na oczekiwane skutery polskiej 
marki . .Osa". Większość z 4 ty-
sięcy sztuk zapowiadanych w tym 
roku. ma ukazać się w lipcu i 
sierpniu. 

Pewne jednak zdziwienie wywo-
łuje ustalona dla nich cena 19 
tysięcy złotych. Zdaniem miłośni-
ków tego rodzaju pojazdów jest to 
trocł»ę dużo, zwłaszcza że rynek 
jest już nasycony 1 mogą być 
trudności ze zbytem. 

• W płomieniach poża-
rów giną dz iec i 

Nie ma dnia, aby prasa nie do-
nosiła o pożaracłi, wyliuchających 
w różnych miejscowościach kra ju . 
Jak in formuje Zw. OcłiotniczeJ 
Straży Pożarne j w samym tylko 
miesiącu styczniu br. miało miej-
sce 1370 pożarów — a więc pr «e-
ciętnie 12 dziennie. 

W t r ^ i c z n y m tym bilansie, na j -
groźniejszy jest falct, że coraz czę-
ściej przyczyną pożarów są dzieci. 
Z podanej ogólnej Ucztoy — właś-
nie one wznieciły 125 pożarów, po-
wodując straty materialne, prze-
kraczające milion zJotych. 

Mil ionowe straty można Jeszcze 
wyrównać, ale nlirt nie zwróci ży-
cia 9 dzieciom, które zaczadziały, 
bądź zginęły w płomieniach. 

Sandomiersk i kopiec 
zostanie zbadany 

W najbliższym czasie ekipa ar-
ctieologów przystąpi do łiadania 
tajemniczego kurłianu w Sando-
mierzu o nazwie ..Sacre Reg ina " . 
Przypuszcza się, że kurłłan pocłx»-
dzi z tego samego okresu co ko-
pce Krakusa i Wandy. Uczeni ma-
ją nadzieję, że kryJe on w swym 
wnętrzu wiele tajemnic. 

Archeolodzy praeprowadzą rów-

Zwlązełt Górali Tatrzańsklcli z Za4<oi>anego przyge towa ł d ł a - Po laków w Ameryce Północnej zrzeszo-
nych w Związku Podhalan p ierwszą po wo jn ie przesyłkę z {H-ezentami. 

nież badania dziedzińca Zamku 
Kazimierzowskiego oraz kontynuo-
wać będą prace w rejonie dawne-
go Ko l eg ium Jezuickiego, gdzie w 
ub. n ^ u odkopano fragmenty osa-
dy z X I wieku. 

^ Z a m i e n i ł pióro na łom 
P o długich i żmudnych docho-

dzeniach mil ic ja wyjaśni ła zagad-
kę kilku wielkich iŁMulzieży. doko-
nanych w sklepach Sosnowca 1 o-
koUcznych mlejsoowości. Szczegół-
nie głośne swego czasu było wła-
manie do sklepu towarów elektro-
technicznych i precyzyjnych, skąd 
przez dziurę wyijitą w stropie piw-
nicy złodzieje wynieśli radioodbior-
niki .nmszyny do szycia, zegarki i 
aparaty fotograf iczne wartości kil-
kuset tysięcy złotych. 

Organizatorem zuchwałych wła-
mań okazał się niejaki Władysław 
Hoppek. były pracownik Państwo-
we j Insjjelicji Handlowej. Znajo-
mości zawarte podczas pełnienia 
czynności służix>wych ułatwi ły mu 
zdobywanie Informacj i niezbędnych 
do przygotowania placów wiamiui. 

• „ W o z y Drzymały^' 
z interesującą innowacją wystą-

pił z w i ą z ^ spółdzielni ..Samopo-
moc C l i ł opska" -w wojewód«włe 
p o z n a d ^ l m . Wprowadza ( » i mia-
nowicie na naj t » i rdz ie j ucaęszcza-
nych szlakach turystycznych tzw. 
Wozy Ozymały — ruchome ł » r y . 
wokół którycłi w miejBcach po-
stoju organizowane będą ogród-
lu. 

Siedem takich wozów krursować 
łjędiae po podpoznaćskłtii miejsoo-
wościach letniskowych, zaopatru-
jąc turystów w gorące posiłki, na-
poje, Ełodycae Itp. 

In ic jatywa ta tsardzo nam się 
podoiłsa i na pewno ^30tka się z 
życzliwością turystów. Dobrze więc 
łjyłoby, gdytoy podjęły ją również 
organizacje handlowe w innych 
województwach. 

^ C z a r n e bociany j u ż s ą 
w łasach 

Wcaeśniej niż w łatach L^ńc«-
łycłi. przyleciały do lasów imęto-

krzyskich czarne l>ocłany. Ptaki 
zagnieździły słę między Innymi w 
lasach włoszczowskłch i daleszyc-
łtich. 

Bociany budują Już swoje gnia-
zda na wysokicłi jodłacłi 1 sos-
nach. Patk i znajdują się i)od o-
taironą. 

^ N o w e zk>ża bursz tynu 
- N o w e pcdtłady bursztynu oblicza-

ne prowizorycznie na ponad 40 ton 
odkryto w miejscowości Możdżano 
w powiecie Słupsk. 

• Ł ą c z n o ś ć 
ł ą dobę 

p r z e z ca-

Automatyczne centrale tetefo-
nicssne dla wsi produkowane toędą 
w t ym roku w zakładach teletech-
nicEnych w Bydgoszczy. Centrale 
takie zainstatowane zostaną w 
każdym wiejskim urzędzie pocz-
torwym, dzięki czemu mieszkańcy 
wsi o t rzymają pełne 24-godzinne 
połączenie z miastami powiatowy-
mi. 

^ T a m , gdz ie z n a j d o w a ł 
s ię „gród R z e p i c h y " 

S^soła Tysiąclecia wybudowana 
zostanie nad Gopłem we wsi Miel-
nica Duża. nledalefco miejsca, 
gdzie j ak głosi legenda i M j d o w a ł 
się niegdyś sławny „gnód Rrepi-
c h y " — żony Piasta Kołodzie ja. 
FuiwHisze na budowę szkoły ztoży-
ii rołaotnicy koniń^ciego przedsię-
tńorsitwa budownictwa terenowego. 
Inżynierowie i technicy tego praed-
si^jiorstwa postanowili «pracować 
dokumentację łecłmiczną szkoły. 

^ W takt starego m a r s z a 
z n ó w p o m a s z e n i j ą ko-
synierzy 

Oiłdział kościuszkowskich kosy-
nierów uł>TanF<A w t radycyjne 
stroje tworzy ^ w powiecie Pro-
ezowioe, g d a e do dzłS Istnieją ży-
we tradyc je k^c iusAowsic le . W o-
kr-esie Insurekcji . Kisścauszko wraz 
Be swoimi o łMra łand , atacjonowal 
właśnie we wsiach prosrowickicli, 
a nałędzy innymi w Koniuszy. Stam 
tąd również pocłuMlzU słynny p r ^ -

wódca kosynierów — Bartosz G ło . 
wackl, a po dziJ dzień ży ją jess-
cze Jego potomkowie. 

Tworzący się oddział kosynie-
rów będzie brał udział w def i la-
dach 1 pochodach podczas uroczys-
tości państwowych, maszerując w. 
takt starego marsza: ..Bartoszu, 
Bartoszu, o j nie Łraćwa nadziel" . . . 

^ T e l e w i z j a na Świę tym ' 
K r z y ż u 

Budowa nowocifesnego ośrodka 
telewlzyjno-radiowego na Świętym 
Krzyżu w Górach Swlętokrzysklcll 
w woj. kieleckim. rozpoczę-
ta 2»jstariie w przyszłym roku. P r z y 
istniejącej tam telewizyjnej stacji 
przekaźnikowej wzniesiony zostanie 
duży toudynek stacji oraz 60-metra-
wy maszt antenowy. Moc stacji 
te lewizyjnej wyniesie 100 kilowa-
tów ; działać ona będzie w zasię-
gu 150 kilometrów. 

Dzięki budowie te j stacji pro-
gram retransmitowany z Warsza-
wy iDędą mogli odtnerać posiadacze 
telewiKoTów na saercrtcim obszarze 
wo jewńdaw : kiełeckicgo, lubelskie 
go. rzeszowskiego, krakowskiego 1 
łódzkiego. Nowy ośrodek zostania 
również wyposażony w dwa nadaj , 
niki radiowe na falach średnich l 
ultrakrótkich. 

^ Kró łewsk ie zamówie-
nie na ser 

Niecodzienne zamówienie o t r ^ -
małi niedawno pracownicy okręgo-
we j spółdzielni mleczarskiej w 
Kwidzyniu : kancelaria królowej 
fnżbiety belgijsłćiej prosiła o wy-
konanie dwóch ton sera tylżyckio-
go. Zamówienie zawierało waru-
nek. że ser musi pochodzić właśni « 
z mleczarni kwidzyńskiej I musi 
łjyć w opakowaniu kra jowym, a n i « 
eksportowym. Transport sera po-
płynął na Jednjrm ae statków do 
BeJgil. 

• Pamięc i ks ięży — ofiar 
h i t l e ryzmu 

Materiały o życiu 1 pracy księży, 
wymordowanych podczas okupacji 
hlUerowskleJ. zł j lerają księża a 
Diecezji BtałostocIcSeJ. Szczegdlnła 
piecBolowicie gromadzi się d o k u -
menty o męcaońsiciej imleit; ! kidl^ ty: Lulłiefica. Dranicza, JanicUte- , 
co . Żemły i Matioowticiego. 
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REGUŁY POJEDYNKU 
KA Ż D Y H O D O W C A w i e dobrze , iż 

p tac two na podwór l iu kurnilta 
n ie ż y j e w zby tn i e j z godz i e . 
W ł a ś c i w i e n ie w i a d o m o komu 

dać pa lmę p i e rwszeńs twa w awanturn ic -
tw i e . Bo choć koguty noszą p r z y s ł o w i o w ą 
n a z w ę z a w a d i a k ó w , to ci , co m a j ą nieco 
dośw iadczen ia i z i nnymi ga tunkami dro-
biu, s k w a p l i w i e s twierdzą , iż kaczory po-
t ra f i ą się też bić ca ł ym i godz inami . Długo-
t r w a ł e po j edynk i staczają indyki , a już 
nap rawdę n a j w i ę k s z y m i p rowoka to rami 
bó jek są chyba per l ice, które n ie dostały 
s ię pod t y m w z g l ę d e m do p r zys łów ludo-
wych t y lko z te j rac j i , że w Polsce by ł y 
s tosunkowo ma ło hodowane . 

Na o g ó ł Jednak n i ew i e l e na to zwra -
c a m y u w a g i . Nie każdy bow i em ma na 
t y l e k rw io że r c ze instynkty, ażeby z lu-
bością p r z y p a t r y w a ć się wa lkom zwie rzę -
cym. Choć co p r a w d a sporo Jest ludzi ta-
kich, którzy emoc j onu j ą się c z ymś po-
d o b n y m i podn ieca ją się Jeszcze w te j 
m i e r z e zak ładami p i en i ę żnymi . 

P o d e j m u j ą c j ednak ten temat nie tę Je-
g o dz i edz inę m a m zamia r poruszać. 

— A co może być c i ekawego w c z y m ś 
podobnym z innego punktu w id z en i a — 
z a p y t a n ie j eden z e wzruszen i em ramion . 

Otóż proszę sobie wyob ra z i ć , że Jednak 
Jest I m a m nadz ie ję , iż za c h w i l ę zgodz i 
• l ę ze mną w t y m w z g l ę d z i e spora więk-
szość Czy te ln ików. 

A w i ęc s«>rawaml wa lk zw i e r z ę cych za-
in teresowal i się uczeni z oopsycho l o gow i e 
I w y k r y l i r zeczy , których p rawdopodobn i e 
nikt by z g ó r y n ie pode j r z ewa ł . 

K a ż d y , k te k i edyko lw i ek rzuci ł ok iem 

Iia b i j ące się zw ie r zę ta p r zekonany będzie , 
i Jest to t y p o w a w a l k a wo lno -amerykań-

ęka w myś l zasady „ w s z y s t k i e c h w y t y 
d o z w o l o n e " . Nikt n ie pode j r z ewa łby w da-
k y m przypadku Istnienia j ak i chko lw iek 
f ^ u ł . Któż by b o w i e m takowe w ogó l e 
Us tanawia ł ? 

Na to ostatn ie py tan i e zresztą w t e j 
0hwi l i t rudno Jest odpow iedz i e ć g d y ż 
iwymaga łoby d łuższego traktatu o wy ra -
bianiu się instynktów u zw ie r zą t . Niech 
( lam w i ę c wys ta r c z y t ymczasem stwier-
dzen i e faktu, Iż po j edynk i te m i m o s w e j 
¿apa l c zywośc i Jednak są p r o w a d z o n e we-
dług p ewnych regu ł I to Jak na jba rdz i e j 
• u r o w o przes t r zeganych przez o b y d w u 
l i r z e c iwn ików . 

Oto pa t r z ymy na g r y z ą c e się psy. Ta-

?za j ą się, szarp ią , warc zą w na jw i ęks z e j 
wściekłości. A w p e w n y m momenc i e wa l -

t z ą ca para zas tyga w tak charakterystycz-
ne j po zyc j i iż myś lę , ż e w iększość Czytel-
n ików ł a two to sobie z w łasnych przeżyć 
p r z y p o m n i . Jeden pies stoi z p o c h y l o n y m 
|iarkiem, z lekko skręconą g ł o w ą , w y d a j ą c 
M u c h y charkot I ł yp i ąc wz r ok i em ku 
¡przec iwnikowi , który r ówn i e ż warc zy , nie-
mal do tyka jąc pó ło twar tą paszczą krę-
g ó w s z y j n y c h w r o g a . Hałasu dużo. Jed-
nak ani Jeden, ani drug i z adwe rsa r z y ani 
d rgn ie . 

— Cóż za bezsens — p o w i e obserwator 
^ toż masz go przec ież „ w r ę k u " ! Łap-
i e g o za ten pochy lony kark. W te j sytua-
c j i ju ż ci się n ie w y m k n i e . Może się 
w p r a w d z i e szamotać , a l e Już c ię n ie 
e h w y c i z ębami . Z w y c i ę s t w o m u r o w a n e 
Jest po t w o j e j stronie. 

A l e o d z iwo , ani Jeden nie wykorzys tu-
j e s w e j p r z ewag i , ani drug i nie ma za-
miaru w y w i n ą ć się z te j w y r a ź n i e bez-
nadz i e jne j dla n iego pozyc j i . Tak stoją 
„ w y m y ś ' a J ą o " sobie Jedynie czasem przez 
h i lkanaśc ie minut, aż ów pies z n a j d u j ą c y 
się w p r z ewadze znudzi się, u w a g ę Jego 
zaabsorbuje coś innego I odb i egn i e w 
podskokach, a w ó w c z a s ten drug i w y c o f a 
eię chy łk i em z placu boju. 

Podobne sytuac je w i d y w a n e są u w i l -
ków i l i sów. 

Jakże to t łumaczyć 7 
Oczyw iśc i e to, co teraz pow i em , brzmi 

nieco zanadto z ludzka, ale Jednak istota 
r zeczy mn i e j w i ę c e j na t y m po lega . Oto 
słabszy, który już ma dosyć wa lk i , odda j e 
się n ie jako w ręce przec iwnika , u łatwia 
mu, pochy la jąc g ł owę i nads tawia jąc kar-
ku — morderczy chwy t . 

Nie jest to Jednak nasze ludzkie „ z d a j ę 
• ię na t w o j ą łaskę I n ie łaskę" . Bo łaska 
czy niełaska w d a n y m przypadku wca l e 
nie za l e ży od przec iwnika . Choć w a m się 
ło może w y d a ć dz iwne , ów zwyc i ęsk i prze-
c iwn ik s ta je się w te j nytuacj i pozbawio -
ny n ie jako v ł asne j wo l i . Wobec tak ie j 

p o z y c j i może być ty lko łaska. Dla z w y -
c i ę z cy Jest w y k l u c z o n e a b y m ó g ł on za-
topić k ły w tak dobrowo ln i e pochylonyna 
karku. Wobec czego stoją i warc zą na 
siebie, bo nio i nnego d la obu stron n ia 
Jest w t e j chw i l i moż l iwe . Niech j ednak 
ty lko ó w słabszy drgn ie , zmien i po łożen ie 
g ł o w y — b i twa r o z g o r z e j e na nowo . 

Podobne regu ły wa lk i zosta ły s tw ierdzo-
ne wśród Indyków, P o na jd łużs zym sza-
motaniu się, p r zyp i e ran iu I dz ioban iu 
s łabszy ptak, k iedy m a dosyć podobnych 
zapasów, p rzys iada na z i emi I przywaro.» 
w u j e na nie j , uk łada jąc po z i omo i s z y j ę 
1 g ł o w ę . Od t e j chw i l i n i e m a o b a w y — 
przec iwn ik nie w y m i e r z y mu ani Jednego 
nawet uderzenia dz iobem. Jeśli leżący nie 
zmien i postury, da l s ze j wa lk i z ca łą pew-
nością Już n ie będzie. P o p e w n y m czas ie 
znudzony z w y c i ę z c a ode jdz i e I rzecz za-
kończy s ię tak, Jak I w ps im pr zypadku . 

T e g o r odza ju z w y c z a j e panu jące w wal -
kach p r z ep rowadzanych przez osobn ików 
t e go samego gatunku, są d la istnienia ta-
k o w e g o dość istotne. N ie jest przec ież 
pożądane, ażeby c z ł onkow ie tego s a m e g o 
szczepu w y b i j a l i się sami . W a l k i o sami-
ce , wa lk i o w y j e d n a n i e rang i w stadz ie 
są koniecznośc ią , w zasadz ie Jednak n i e 
p o w i n n y dop rowadzać do rezu l ta tów 
śmier te lnych . 

Dużo t rag i c zn i e j rzecz p rzeds taw ia SI4 

Jednak, Jeśli w zespotach sztucznie po-
two r zonych przez cz łowieka obcują ze so-
bą istoty na leżące do różnych ga tunków, 
nie z n a j ą c e s w y c h z w y c z a j ó w , n ie rozu-
m i e j ą c e n a w z a j e m swego „ J ę z yka " . 

Oto zdar za się czasem. Iż na t y m c z y 
t amtym podwórku spotyka ją się z e s o b ą : 
indyk 1 paw — „ Ind i an in a m e r y k a ń s k i " i 
„ h indus a z j a t y c k i " . B y w a , że i one w e j d ą 
z e sobą w zapasy . Indyk Jest w i ększy , 
c ięższy , skutkiem c z e go w a l c z y racze j na 
z i emi , r zadko u ż y w a skrzyde ł do wzn i e -
s ien ia się w g ó r ę i a t akowan ia w r o g a pa-
zu rami i os t rogami . T a metoda wa lk i jest 
natomiast w łaśc iwa p a w i o m . To też już po 
ki lku minutach indyk c zu j e się znużo-
ny z m a g a n i e m z tak im lo tnym przec iwn i -
k iem, wobec c z ego przys iada na z i emi , 
p r zyb i e ra j ąc postawę dop iero co op isaną. 

T y l k o ź e to absolutnie n ie w y w o ł u j e 
o c z ek iwanego e fektu. P a w i e nie z n a j ą I 
n ie rozumie ją indyczych z w y c z a j ó w . Stąd 
też rozs i e rdzony „ h i n d u s " a taku j e t y m 
ene rg i c zn i e j i t y m skutecznie j . 

Czy wyob ra żac i e sobie państwo, iż in-
dyk w idząc co się d z i e j e p o d e j m i e z po-
w r o t e m b i twę lub p r z y n a j m n i e j będz ie sal-
w o w a ć się ucieczką ? 

P r z ec iwn i e , on „ w y o b r a ż a s o b i e " i ź n ie 
dość dokładnie p r zybra ł p o z y c j ę kończącą 
wa lkę , w o b e c c z e g o Jeszcze ba rdz i e j przy-
w i e r a do z i emi . Jeszcze w i ę c e j się na n i e j 
rozp łaszcza . I o t r z y m u j e p r z y t y m co ra z 
w i ę c e j ran. 

Jeśli p r z ypadk i em c z ł ow i ek n ie po ł o ż y 
kresu takiemu znęcaniu się nad p r zec iw-
nik iem, śmierć b i ednego „ I n d i a n i n a " Jest 
p r z eważn i e n ieunikniona. 

Oto do c z e g o p rowadz i n i e zna j omość 
„ o b c y c h n a r z e c z y " . 

Indyk d u m n y Jak p a w . 

Wielka nadzieja : NAFTA 
r- — 4— . . W Światowych, g ł ówn ie amerykart-

skich, rozważaniach na t e m a t : 
gdz ie na świecie może się zna j -
dować wie lka a le Jeszcze n ie od-

kryta przez geo logów ropa na f t owa — te-
reny niz inne Polski o t r z ymu ją zawsze 
na jwyższą notę. Dlaczego? 

N a f t o w a geogra f ia świata mocno « l ę 
zmien i ła po ostatnie j wo jn ie . Szczegól-
nie duże zmiany zasz ły w Europie. W 
roku 1957 wydobyto (w tys iącah ton ) ro-
py n a f t o w e j : w N R F — 3.960, F ranc j i 
— 1415, Ho land i i — 1522, Aust r i i — 3186, 

Włoszech — 1261. A Jeszcze w roku 1939 
n ik t nie s łyszał o ho lenderskie j na fc i e 
wydobywane j w Europ i e ; N iemcy , F ran -
c j a 1 W ł o c h y wydobywa ły przed drugą 
w o j n ą światową t ak m a ł e i lości ropy, że 
n ie l iczy ły się one wcale w bi lansie pa-
l iw. W t y m samym czasie co w Europi'2 
zachodnie j , w Związku Radz ieck im zna-
lez iono ropę przede wszystkim między 
W o ł g ą a Ura l em, na Ukra in i e 1 Białorusi 
o ra z ko ło Ka l i n ing radu (Kró l ewca ) . 

R o p a na f t owa w N R F . Holandi i o r a z w 
europejsk ie j części Związku Radz ieckiego 

n a z y w a s l « cho inką. T u t a j pod łączony zostanie 
gazoc iąg , k tórym popłyn ie ga z do pot rzeb p r z emys ł owych I użytku d o m o w e g o 

szczególnie Interesuje Po lskę — jest częś-
cią nadz ie l polskich geo logów. Okazu j e 
się bowiem, że obszary Polski leżące na 
wschód od l inii W i s ł a — B u g m a j ą budo-
w ę geolog iczną podobną do roponośnych 
terenów Związku Radzieckiego. Nasze ni-
zinne, północno-zachodnie i centra lne 
wo jewództwa, zbl iżone są budową geolo-
g iczną do bogatych w na f t ę terenów Nie-
miec, Ho landi i . 

D la tego polscy geo logowie k i lka lat te-
mu zaczęli poszukiwania ropy na f t owe j 
na terenie wie lk ich polskich nizin. Po -
szukiwania te dopiero obecnie rozkręca-
ją się. A l e do t e j pory ropy nie znale-
ziono, chociaż to nie przekreśla nadziel . 
N a raz ie jeden o twór wiertniczy na tiiżu 
wypada na 5 tysięcy k m kwadra towych . 
A . . . 

W i ę c e j wierceń poszukiwawczych prze-
prowadzono już na tzw. P r zedgórzu K a r -
packim, czyli w n i z innych powia tach wo-
jewództw krakowskiego i rzeszowskie-
go. I . . . 

K o l o Mie l ca dowiercono się do ropy 
na f towe j . . . 

Zna lez iono pięć wie lkich z łóż gazu 
z iemnego. . . 

Odkryc ia t e spowodowały , że w t e j 
chwi l i sporo mówi się w Rzeszowie , K r a -
kowie i Warszaw ie o potrzebie komplek-
sowego zagospodarowania Przedgórza 
Karpack i ego . Z łoża gazu z i emnego + siar-
ka ko ło Tarnobrzegu + energ ia e lektrycz-
na którą można o t rzymać z zagospoda-
rowania naszych górskich rzek = wie lka 
chemia. 

Przedgórze Karpack i e ma wszystkie 
szanse, żeby dla polskiego przemysłu 
chemicznego (który w najb l i ższych latach 
będzie się rozw i jać dwa razy szybcie j n iż 
inne dziedziny gospodarki ) stać się t ym, 
czym Górny Słąsk Jest dla naszego prze-
mys łu ciężkiego. Za parę lat — znacznie 
rozbuduje się t u t a j is tnie jące już zakła-
dy przemysłowe, na jpewn ie j wybuduje się 
nowe.. . 

T o za pa r ę lat. Dz is ia j na z łożach gazo-
wych ko ło Lubaczowa, Mie lca, Dąbrowy 
Tarnowsk ie j . Bochni — spotyka się wy-
sokie ryg i wiertnicze 

Odbyl iśmy z kolegą fo torepor te rem po-
dróż po mie jscach, gdz ie dowiercono się 
już gazu i tam, gdzie dopiero geo logowie 
m a j ą nadzie ję , że coś zna jdą . S łucha-
l iśmy, jak n a m opowiadano : 

— A kiedy dowlerc i l iśmy się p ierwszy 
raz do gazu pod Lubaczowem, to ryk 
by ł o s łychać w promieniu 7 km.. . — i 
marzy l i śmy o t ym, żeby gdzieś przy nas 
znalez iono znów wie lk ie pokłady . 

A l e nic się nie wydarzy ło . Spoko jn ie 
obracały się agregaty wiertnicze, geologo-
wie pobieral i do badań l abo ra to ry jnych 
próbki wywierconych skał. Ki lkudzies ię-
ciu ludzi przy każdym punkcie wiercenia 
rob i ł o swoje z dala od dużych miast, 
ważnie jszych centrów życia. A l e to już 
taki los wiertaczy, ludzi od których u-
mlejętnoścl 1 doświadczenia zależeć może 
przyszłość ca łych okolic naszego k ra ju . 

W I E S Ł A W N O W A K O W S K I 



C Z Y S W I A T U O R O Z I 
P R Z E L U O r V I E r V I E ? 

W O S T A T N I C H MIESIĄCACH ukaza-
ły się w e Franc j i dw ie niesłycha-
nie interesujące książki, które po-
ruszają ten sam t e m a t : groźłtę 

przeludnienia ogromnej większości państw 
na świecie, a przede wszystkim k r a j ó w 
gospodarczo zacofanycl i w A f ryce , Az j i , 
Ameryce Po łudniowej 1 Środkowej . 

Ks iążki te t o : „Prze ludnien ie w świe-
c i e " pióra Jednego z bardzie j znanych 
soc jo logów francuskich, wiceprzewodni-
czącego Międzynarodowego Instytutu So-
c jo log i i Gaston Bouthoul'a oraz „ O d 
Maltl iusa do Mao-tse-Tunga" A l f r eda 
Sauyy, dyrektora Francuskiego Instytutu 
Badań Demograf icznych, uznanego w Eu-
ropie autoi-ytetu w sprawach ludnościo-
wyc i i . 

Obydwie te po paręsef stron liczące, 
doskonale udokumentowane prace brzmią 
jak ostrzegawczy dwugłos. Sądzę, że war-
to przekazać polskim Czytelnikom nie-
które najcharakterystycznlejsze dane 1 
najcie l iawsze myśl i zawarte w tych 
książkarl i . 

Zaczn i jmy od paru liczb, które śmiało 
można nazwać ,,kamieniami m i l o w y m i " 
rozwo ju i lościowego ludzkości. 

W roliu 1650 zaludnienie świata -wyno-
siło około 450 mi l ionów. W dwieście lat 
późnie j , to jest w roku 1850 wzrasta ono 
do 1 mil iarda 100 mi l ionów. W pól wie-
ku później , w roku 1900, wynos i już pół-
tora mil iarda, a w roku 1940 dochodzi do 
2 mi l iardów 125 mi l ionów Obecnie — do-
da jmy — przekracza już 2 mi l iardy 
800 mi l ionów. 

A w i ;uropie? 
W r. 1800: 180 mi l ionów mieszkańców. 
W r. 1900 : ponad 400 mi l ionów. 

W r. 1930: p raw ie 500 mi l i onów I to 
m i m o wie lk ich strat ludzkich. Jakie po-
ciągnęła za sobą p ierwsza w o j n a świa-
towa. 

Używa j ą c Innego m i e rn ika : przyrost 
roczny ludności w latach 1650-1750 w y -
nosił 0,3 procent, w roku 1930 podniósł 
się do 1 procent, by w roku 1950 osiąg-
nąć — 1,67 proc. 

P r z y utrzymaniu takiego tempa, Jak 
przewidują naukowcy, zaludnienie świa-
ta może w roku gOOO osiągnąć l iczbę 5 
mi l i a rdów 700 mi l i onów istnień. T o zna-
czy przy niesłabnącej rozrodczości liczba 
mieszkaiiców globu zdolna jest się pod-
wo ić w ciągu jednego tylko pokolenia. 

ZA P Y T A J M Y teraz z kolei, jakie nau-
kowcy widzą sposoby rozwiązania 
tego, trudnego niewątpl iwie , pro-
blemu demograf icznego, który, jak 

go dziś wielu soc jo logów 1 ekonomistów 
określa, stał się „na jbardz i e j niepokoją-
cym problemem naszego w i eku " ? 

Otóż — zwłaszcza A. Sauyy — widz i 
dw ie konkretne drogi wy j śc ia : rozwiąza-
nie ekonomiczne i rozwiązanie demogra-
f iczne. 

Rozwiązan ie ekonomiczne to innymi sło-
w y takie zwiększenie produkcj i 1 wszela-
kich zasobów materialnych, ażeby pozwo-
l i ł y one nie ty lko na wyżyw i en i e wzra-
stającej l iczby ludzi, ale I na podniesie-
n i e ich poziomu życia. 

Nie jest to — jak w iadomo — sprawa 
ani łatwa, ani prosta. Zwłaszcza też, że 
w y m a g a długiego czasu. A tu właśnie 
czas nagl i . Toteż naukowcy kładą nacisk 
na drugie r o zw ią zan i e : rozwiązanie de-
mograf iczne, które od lat już stosuje 

w ie le państw. Jak na przykład Chiny, Ja-
ponia, Indie. Państwa te, których ludność 
stanowi około 40 procent zaludnienia ca-
łego świata, prowadzą u siebie tak zwa-
ną pol itykę antypopulacyjną, czy l i dążą 
do systematycznego ograniczania nad-
mierne j i lości urodzeń. 

AT E R A Z z szerokiego świata ze jdźmy 
na nasze własne, polskie pod-
wórko. Jak prołilem ten rysu je 
się w Polsce T Przec ież — «íhyba 

w s z y s c y o tym doskonale wiedzą 
— należel iśmy 1 na leżymy w dalszym 
ciągu do „ c z o ł ówk i " państw europejskich, 
jeśli chodzi o ilość urodzeń 1 wskaźnik 
przyrostu naturalnego. 

Czy tempo to będzie się u nas nadal 
u t r zymywać ? Krótko mówiąc Jakie są 
prognozy rozwo ju ludności w Polsce w 
ciągu, powiedzmy, najbl iższych piętnastu 
lat 7 

Dzięki pracy naukowej Zakładu Demo-
gra f i i Szkoły Główne] P lanowania i Sta-
tystyki w Warszawie na pytanie to mo-
gę odpowiedzieć. 

Z pracy tej wynika, że do roku 1970 
tempo przyrostu naturalnego będzie sy-
stematycznie malało, by od roku 1970 za-
cząć się znów zwiększać. (Najniższą licz-
bę urodzeń przewiduje się na rok 1965). 

M imo Jednak przewidjrwanego spadku 
ilości urodzeń, w tabeli, na które] uszere-
gowane są państwa europejskie według 
wskaźnika przyrostu naturalnego, praw-
dopodobnie przesuniemy się o jeden 
szczełjel wy ż e j . Jeśli bowiem w roku 1950 
Polska za jmowa ła szóste miejsce po Hisz-
panii . Francj i . Włoszech, Niemieckie] Re-
publice Federalne] i Angl i i , to — Jak 
wyn ika z p r zew idywań — w roku 1970 

wyprzedz i Hiszpanię 1 przesunie się na 
piąte miejsce. Bo choć przyrost w Polsce 
zmale je , w innych państwach zmniejszy 
się znacznie wydatnie j . 

Doda jmy tu Jeszcze dla ilustracji, że 
z całego przewidywanego przyrostu do 
roku 1970 w państwach Europy, aż 26 
procent tegoż przyrostu będzie „zasługą" 
Polski ! Pozostałe 14 państw (te, które 
wzięto w badaniach naukowych pod uwa-
gę ) z łoży się na 74 procent przyrostu. 

W dziesięcioleciu 1960-1970 we wszyst-
kich państwach, poza Portugal ią, Irlan-
dią j Danią, p r zew idywany Jest spadek 
l iczby dzieci fod O do 15 lat ) . 

W Polsce zaś w obu dziesięcioleciach, 
to jest do 1960 i po 1960, oczekuje się 
zwiększenia l iczby dzieci o 3 mil iony 650 
tysięcy. 

TYLE l iczby. Ale co z nich wynika 7 
A zatem wynika z nich, że prze-
w idywane tempo wzrostu ludności 
Polski będzie prawie czterokrotnie 

większe od przeciętnego tempa wzrostu 
ludności w innyćłi państwach europej-
skich. 

Wyn ika z nich, że choć w państwach 
Europy zachodniej l iczba dzieci w wieku 
O — 15 lat zmnie jszy się do 1970 roku 
o 0,3 procent, to w Polsce — mimo ma-
le jącego nieco przyrostu — wzrośnie o 
około 50 procent. 

W sumie, postawi to Polskę w znacz-
nie gorszej sytuacji demograf icznej od po-
zostałych państw w Europie. 

Postawi w sytuacji, która nie tylko w y -
m a g a rozważań 1 dyskusji, ale całkiem 
konkretnych wniosków 1 konkretnych po-
sunięć. 

k\\\v\\v\\\\\\\y. 

U S Ł U G I P R A K T Y C Z N E « T Y G O D N I K A POLSKIEGO » 
RENTA w POL.SCE 

ZA PRAGĘ W E FRANCJI 
Pan Ol K., A lgrange (Mosel le ) . 

— Pański ijrat pracował we Fran-
cj i od 1U29 do 19S5 roku to zna-
czy sześć łat 1 zapytuje czy ma 
prawo do otrzymania jakiajś za 
poniogi lub pomocy 'ekTr ik le j 

Jest zrozumiale, że pański brat 
zamieszkały w Polsce nie może 
korzystać ze świadczeń w na-
turze z Kasy francuskiej . Jeśli 
jest w wieku, który mu pozwala 
na pracę, korzysta automatycznie 
ze świadczeń ubezpleczalni pol-
skiej . 

Jo.śli natomiast jest w wieku, 
który pozwala mu przejść na eme-
ryturę, lata przepracowane w e 
Francj i są doliczane do lat prze-
pracowanych w polsce. Jest więc 
w skazane, ażeby brat pański zwró-
cił się do wydzia łu rent zagranicz-
nych przy Ministerstwie Pracy w 
Warszaw ie z prośbą o uwzględ-
nienie przy l ikwidacj i renty Ilości 
lat przepracowanych w e Francj i . 

RODZINA A RENTA STARCZA 
Pan Adam Gołota, Wallers-Aren-

berg (Nord ) . — Konwenc ja polsko-
francuska o Ubezpieczeniach Spo-
lecznycłi przewiduje, że pracow-
nicy którzy wrócą do Kra ju , o-
t rzymają rentę w miejscu zamiesz-
kania! Renta starcza jest ściśle 
osobista 1 żaden członek rodziny, 
z żoną włącznie, nie ma do niej 
prawa. Zona pozostała w e Fran-
c j i może jedynie rościć pretensje 
do dodatku, który Pan o t rzymuje 
z tytułu „con jo int a charge" , to 
znaczy na pańskim utrzymaniu. 

Jeśli chodzi o warunki bezpłat-
nego powrotu do Kra ju należy 
się zwrócić w tej sprawie do 
Itonsulatu Generalnego w Lil le. 

ZAL ICZKA NA Z A P O M O C f 
Pan Biernat Franciszek, Lil le-

bonne (Seine Mari t ime) . — Zgod-

nie z konwencją francusko-polską 
o Ubezpieczeniach Społecznych, 
Po lacy ma ją p rawo do tych sa-
mj 'ch świadczeń i na tych samych 
warunkach co i Francuzi. Istnieją 
natomiast zapomogi dla starców, 
które są udzielane Francuzom z 
funduszów pochodzących z sub-
wenc j i władz samorządowych liib 
państwa. 

Jeśli Pan miał wypadek przy 
pracy 1 obecnie czeka na eksper-
tyzę celem ustalenia niezdolności 
do pracy, w braku środków do 
życia, należy zwrócić się do Ka-
sy z prośbą o udzielenie zaliczki 

RENTA PO 11-tu LATACH PRACY 

Pan Piechowiak Marcin, Doul-
lens (Somme) . — Ma Pan p r ze 
pracowanych zaledwie 11 lat w 
kopalni w Carvin. Pańska renta 
po ukończeniu 55-go roku życ ia 
przedstawia 1 procent całości za-
robków z których Pan płacił 
składki w ciągu lat pracy, albo-
w iem ażeby mieć prawo do renty 
proporcjonalne] należy mieć prze-
pracowanych w kopalni co naj-
mnie j 15 lat. Dodatek 52.040 fr. o 
którym Pan wspomina należy się 
tym, którzy przepracowal i 30 lat 
w kopalni z czego 10 lat pod 
ziemią. 

Pan Madejczak (Repaire p . St. 
Leonard) . — Prośbę Pana o otrzy-
manie Wie lk i ego Krzyża Powstań-
czego przekazal iśmy do naszego 
oddziału w Warszawie , który ma 
się t ym za jąć oraz do Konsulatu 
w Tuluzie. 

Pan Walentyn Ta fa ra (Rodez ) . 
— Zapytuje się Pan gdz ie można 
wystarać się o pełnomocnictwo 
sprzedaży gruntu w Polsce. 

Pełnomocnictwo Pan sporządza 
sam dla osoby zamieszkałej w 
Kraju, do której ma Pan całko-

wite zaufanie, albo też dla człon- sprzedania pańskie] z iemi lub też Jak na jobszemle j po in formować 
ka rodziny. Pe łnomocnictwo to domu w Polsce. Czekamy na do- w te] sprawie. Posy łamy Panu 
upoważnia osobę w kra ju do datkowe elementy by móc Pana wzór takiego pełnomocnictwa. 

POSZUKIWANIA RODZIN 
Pani Maria BIEREK poszukuje 

sióstr urodzonych z o jca Fran-
ciszka z matki Julianny z domu 
TACZKÓW, przed wybuchem woj -
ny zamieszkałych w e L w o w i e przy 
ul. Łyczakowskie ] nr. 253. Siostry 
pani Mari i Bierek w czasie wo jny 
były deportowane. Wszelk ie wia-
domości o losie poszukiwanych u-
prasza się kierować do Mari i Bie-
rek, Maison de" raitralté. Le Luc 
(Var). 

Pani SOMULARZ Marianna z do-
mu RYBICKA, urodzona w 1900 r. 
we wsi Salutów, pow. Turek (Ka-
l isz) poszukuje siostrę panią 
Z I O Ł K O W S K Ą Helenę z domu 
Rybicką. In formac je prosimy skie-
rować na adres pana Woj tkowia-
ka Wiktora, Fresnoy-en-Thelle 
par Mesnil-en-Thelle (Oise). 

Zo f ia DOMAŃSKA poszukuje 
Dergiman Ryszarda, lat ok. 50, 
rzekomo zam. w e Francj i . 

Stanisława DUDA % d. Ogiej-
ko, poszukuje Oglejko Michal iny, 
ur. ok. 1919, Nleścierowice pow. 
Stołpce wo j . Nowogródek, c. Jó-
zefa 1 Emil i i , ostatnio zam. w e 
Francji . 

Marian BAKOM opszukuje oj-
ca Bakon Józefa, ur. 23.' 8.1907, 
Marysin, pow. Tomaszów Lubel-
ski, s. Jana i Ksleni z d. Hrycyk, 
w 1952 zam. w e Francj i . 

Tomasz i Marla BARAN poszu-
kują syna Baran Bolesława, ur. 
21.7.1913, pow . Jaworów wo j . 
Lwów , w swoim czasie zam. we 
Francj i . 

Marianna Czajkowska poszukuje 
brata Józefa Skrzempca, ur. 20. 5. 

1906, s. Andrze ja i Bronisławy, w 
swoim czasie zam. w e Francj i . 

Rozal ia Dominik poszukuje sio-
stry Zof i i Sikorskiej z d. Srutne], 
ur. 1898, Majdan, c. Paw ia i Ag-
nieszki, oraz je ] syna Andrzeja, 
zam. w e Francj i , rzekomo w Pa-
ryżu. 

Jan Ember poszukuje brata Ste-
fana Ember, ur. 1912, w . Potociss. 
woj . Stanisławów, s. Gabriela 1 
Reginy, oraz j ego żony Mari i , rz&. 
komo zam. we Francj i . 

Stefania Hodana poszukuje sio-
stry Bronisławy Miler, c. Józefa 
i Ewy, w swoim czasie zam. w e 
Francj i . 

Piotr .Półchyra poszukuje córki 
Stanisławy Półchyry ur. 4. 8. 1928 
c. Piotra 1 Józefy, w 1939 zam. w 
Paryżu . 

Antonina Sówko poszukuje córki 
Albiny Bail, ur. 1903, Grodno, c. 
Jana i Antoniny, zam. ostatnio 
we Francj i . 

Maria T y m k o poszukuje syna 
Michała Tymko, lat 50, ur. Skole 
wo j . Stanisławów, s. Jerzego 1 
Marj l , rzekomo zam. w e Francj i . 

Władysław Werda poszukuje 
Moniki Werdy , ur. 20. 10. 1909, c. 
Waler iana i Marianny, w swoim 
czasie zam. we Francj i . 

Janina 1 Helena Wojdecka po-
szukują Anny Bojko z d. Gorzkow-
skiej, ur. Horostków, woj . Tarno-
pol, c. Franciszka i Apolonii , rze-
komo zam. we Francj i . 
Fre jmana Simona, ur. 1890, Oły-
ka (na Wo łyn iu ) , s. Mej era 1 
Racheli, w 1939 zam. w LJlle. 

Stefania GUTOWSKA, poszuku-
je brata Gutowskiego Feliksa, ur. 
ok. 1895, Warszawa, s. Antoniego 
1 Mari i z d. Klncel, w 1940 zam. 
w Marsyl i i . 

Rozalia K ISZKA z d. Kusz po-
szukuje Grabiec Paul iny z d. 
Kusz, ur. Majdan Golczań-ikl, 
wo j . Rzeszów, c. Wojc iecha J Ka-
tarzyny z d. Pęk, oraz córek Jej: 
Stanisławy i Katarzyny, w roku 
1939 zam. w Paryżu . 

Maria PISZCZEK z d. Kurlut, 
poszukuje Boczkowskiego Jana, 
ur. Stara Miranka, wo j . Nowo-
gródek, s. Juliana, w swoim cza-
sie zam. we Francj i . 

Edward URBAN poszukuje Mi-
chała OKR IAK, ur. ok. 1927, U-
lucz, w swoim czasie ząm. wraz 
z matką we Francj i . 

Piotr WOJCIECHOWSKI poszu-
kuje brata Wojc iechowskiego 
Leonarda, ur. 1916, Rąukiszkj, 
pow. Brasław, s. Józefa, w 1940 
zam. w e Francji . 

Emil ia BOMBIKISKA poszukuje 
siostry Kul ikowskiej Stanisławy, 
lat 52, c. Wawrzyńca 1 Anny, w 
1939 r. zam. w okolicach Paryża . 

Felena LUDWICZAK, postukuje 
siostry Jagielskiej Feliksy, z d. 
Lipińskiej, ur. 1895, Szci-awin, 
pow. (iostynin, c. Wawi-zynca • 
Marianny, w 1939 r. zam. wa 
Francj i . 

Maria W I L K O L A S K A poszukuje 
brata — Stanisława Gryka. ur. 
IX. 1901 r. Jabłonna, s. Jana 1 Jó-
l e f y — ostatnia wiadomość z 
Francj i . 
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Fot. W . P R A Z U C H 

Władysław Gomułka wygłasza referat. 

OBRADY III Z jazdu Polskie j Z jednoczonej Part i i Robotniczej odbywa ją 
się w Sali Kongresowe j Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie . 
Codziennie na wielkich arteriach Nowe j Marszałkowskiej , Święto-
krzyskiej, Alei Jerozolimskich panuje o żyw iony ruch. To z jeżdża ją 

się delegaci na obrady Zjazdu. 
Dyskusja z jazdowa w wie lk ie j mierze koncentrowała się wokół zagadnień 
gospodarczych, którym dużo uwagi poświęci ł Wł . Gomułka w swym refe-
racie sprawozdawczym. Jak również następni referenci : S. Jędrychowski, 
mówiący o wytycznych rozwoju Polski w latach 1959-1965 oraz minister Rol-
nictwa E. Ochab omawia jący politykę rolną. 

Gomułka wskazał, że okres sprawozdawczy od II Z jazdu w 1954 roku 
charakteryzuje się nie tylko wzrostem produkcji w e wszystkich działach 
gospodarki, lecz także stopniowym usuwaniem zaniedbań - i dysprrporc j i . 
Jakie występowały w gospodarce narodowej oraz przyspieszaniem poprawy 
bytu materialnego. W y m o w n y Jest pod tym wzg lędem wskaźnik dochodu na-
rodowego, który w 1953 roku był 1,8 raza większy niż przed wo jną a w roku 
1958 — 2,7 raza większy. 

Pon ieważ wzrost ten uzyskano przy znacznie mnie jsze j llczbit. ludności 
niż przed wojną, rozmiary wy twarzanego dochodu narodowego były w prze-
liczeniu na 1 mieszkańca w 1958 roku 3,2 raza wyższe niż w roku 1938. 

„ R e f o r m a rolna i socjal istyczne uprzemysłowienie kraju przyniosły 
gruntowną zmianę w położeniu mas pracujących — mówi ł Gomułka. — 
Dzięki nim z l ikwidowal iśmy plagę bezrobocia i problem tak zwanych zbęd-
nych rąk na ws i " . 

Obecnie rea l i zowany plan gospodarczy stał się wyrazem poprawek 
i zmian podjętych na VI I P lenum i na V i l i P lenum Komitetu Centralnego 
P Z P R , kiedy to w lipcu a zwłaszcza w październiku 1956 roku powzięto 
postanowienia zmierza jące do wyrównan ia dysproporcj i i l ikwidacj i błędów 

gospodarce narodowej^ lepszego zaopatrzenia rynku, zmiany metod plano-
.anlB, kierowania gospodarką itd. 

Do roku 1965 produkcja przemysłowa ma wzrosnąć o 80 procent w po-
równaniu ze stanem obecnym, a produkcja rolna o około 30 procent. Na 
wsi prowadzi się politykę pomocy indywidualnym gospodarstwom chłopskim, 
przy Jednoczesnym poparciu spółdzielczych form gospodarowania. 

W a ż n y m czynnikiem dla rozwoju gospodarczego — podkreślanym za-
równo w referatach Jak w dyskusji — jest konieczność podniesienia wyda j -
ności pracy, która Jest w Polsce niższa niż na przykład w Czechosłowacji , 
Niemczech zachodnich, Francj i ozy w e Włoszeeh. 

E Z P Z I E 
W lalah 1961-1965 nlanuje się wybudowanie 2 mi l ionów izb typu miej-

skiego i 1 milion 200 ^ s i ę c y izb typu wie jskiego, to znaczy o dwie trzecie 
więce j niż w obecnynt' planie pięcioletnim. Spożycie artykułów przemysło-
wych zwiększy się o około 48 procent, a spożycie żywności o 31 procent. 
Realne płace mają wzrosnąć o 33 do 35 procent w ciągu siedmiu lat. 

Oczywiście na z jeździe mówi ło się nie tylko o gospodarce. Mówi ło się 
o polityce zewnętrznej (wspominamy o tym na osobnym miejscu) i we-
wnętrznej . 

Gomułka wskazał, że podstawowe polityczne zadanie partii w procesie 
budowy socjal izmu polega na tym, aby zespolić vyokół tych celów całą 
klasę robotniczą i ogół mas pracujących. Proces socjal istycznej demokraty-
zacj i — obok prawidłowej polityki ekonomicznej — wyznaczać musi g ł ówny 
kierunek wysi łków dla umocnienia państwa i Jego bazy społecznej. 

Nieodłącznym warunkiem umacniania władzy społecznej demokracj i ludo- : 
Wej jest Jedność polityczna mas pracujących, przezwyc ięża jąca sztuczne po- i 
działy, a przede wszystkim podział na wierzących i niewierzących. Główną ^ 
troską Partii musi być przeciwdziałanie temu, aby różnice światopoglądowe 9 
nie były wykorzystywane dla rozpalania walki pol i tycznej między wierzącymi 
a niewierzącymi, między Kościołem a Państwem ludowym. 

Fundamentalne znaczenie — stwierdzi ł Wł . Gomułka — dla demokracj i 
socjal istycznej posiada prawid łowy układ wza jemnych stosunków między 
organami władzy państwowej a obywatelami, przestrzeganie praworządności 
w działaniu organów państwowych oraz przepis-iw prawa i dyscypl iny spo-
łecznej ze strony obywateli . Partia zdecydowanie przezwyciężyła i usunęła 
wypaczenia i nadużycia, fakty łamania praworządności , które wystąpi ły 
szczególnie ostro w okłesie 1949-1954. Obecnie prawa obywatelskie w zakresie 
obrony i ochrony p ra4ne j w okresie dochodzeń i śledztwa są przestrzegane 
jak nigdy w historii kilaju. 

Gomułka przypomiaał Jeszcze raz znaczenie V i i i październikowego Ple-
num KC, które wprowadzi ło zmiany do linii pol i tycznej partii, zmierza jące 
do umocnienia JeJ więzi z masami i umoż l iw ia jące pomyślne rozwiązanie 
podstawowych zadań, które stanęły przed Polską Ludową. 

Uwagi , propozyc je i wnioski, zgłoszone w dyskusji przez delegatów 
reprezentujących wszystkie zakątki kraju, zostały odnotowane przez Komisję, 
powołaną do przedstawienia Z jazdowi uchwał do zatwierdzenia. Uchwały 
te stanowić będą wskazania, którymi rządzić się będzie kraj w następnych 
miesiącach i latach trudnej pracy. 

Bufety w kuluarach mlaty duże powodzenie. «wiat artystyczny reprezentował m. In. W , Stahi, dyralitor Opery. T»lewlz)a potaha transmllowaTa fragmenty obrad. 
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Bolesław Drobner, stary działacz par ty jny , z Krakowa. 

Z P Z I E 
w lalah 1961-1965 nianuje się wybudowanie 2 mi l ionów izb typu miej-

skiego i 1 milion 200 wsięcy izb typu wiejskiego, to znaczy o dwie trzecie 
więce j niż w obecnync- planie pięcioletnim. Spożycie artykułów przemysło-
wych zwiększy się o około 48 procent, a spożycie żywności o 31 procent. 
Realne płace mają wzrosnąć o 33 do 35 procent w ciągu siedmiu lat. 

Oczywiście na z jeździe mówi ło się nie tylko o gospodarce. Mówi ło się 
o polityce zewnętrznej (wspominamy o tym na osobnym miejscu) i we-
wnętrznej . 

Gomułka wskazał, że podstawowe polityczne zadanie partii w procesie 
budowy socjal izmu polega na tym, aby zespolić wokół tych celów całą 
klasę robotniczą i ogół mas pracujących. Proces socjal istycznej demokraty-
zacj i — obok prawidłowej polityki ekonomicznej — wyznaczać musi g ł ówny 
kierunek wysi łków dla umocnienia państwa i Jego bazy społecznej. 

Nieodłącznym warunkiem umacniania władzy społecznej demokracj i ludo-
w e j jest jedność polityczna mas pracujących, przezwyc ięża jąca sztuczne po-
działy, a przede wszystkim podział na wierzących i niewierzących. Główną 
troską Partii musi być przeciwdziałanie temu, aby różnice światopoglądowe 
nie były wykorzystywane dla rozpalania walki pol i tycznej między wierzącymi 
a niewierzącymi, między Kościołem a Państwem ludowym. 

Fundamentalne znaczenie — stwierdzi ł Wł . Gomułka — dla demokracj i 
socjal istycznej posiada prawid łowy układ wza jemnych stosunków między 
organami władzy państwowej a obywatelami, przestrzeganie praworządności 
w działaniu organów państwowych oraz przepisów prawa i dyscypl iny spo-
łecznej ze strony obywateli . Partia zdecydowanie przezwyciężyła i usunęła 
wypaczenia i nadużycia, fakty łamania praworządności , które wystąpi ły 
szczególnie ostro w ok|esie 1949-1954. Obecnie prawa obywatelskie w zakresie 
obrony i ochrony p ra4ne j w okresie dochodzeń i śledztwa są przestrzegane 
jak nigdy w historii krtaju. 

Gomułka p r zypomi fa ł Jeszcze raz znaczenie V i i i październikowego Ple-
num KC, które wprowadzi ło zmiany do linii pol i tycznej partii, zmierza jące 
do umocnienia JeJ więzi z masami i umoż l iw ia jące pomyślne rozwiązanie 
podstawowych zadań, które stanęły przed Polską Ludową. 

Uwagi , propozyc je i wnioski, zgłoszone w dyskusji przez delegatów 
reprezentujących wszystkie zakątki kraju, zostały odnotowane przez Komisję, 
powołaną do przedstawienia Z jazdowi uchwał do zatwierdzenia. Uchwały 
te stanowić będą wskazania, którymi rządzić się będzie kraj w następnych 
miesiącach i latach trudnej pracy. 

Telewizja poleli« transmitowała fragmenty obrad. Sala kongresowa Pałacu Kultury podczas z jazdu. 



Teresa Majewslta, urządniczTca z Warsaawy została 
zwolmorta z -pracy. Majewska zajmuje małe -mięsz-
hanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie je], 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców » narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne tycie zaczy-
nają wdzierać się niezwykłe wydarzenia. W ctomu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piętra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach, tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, ze to ona zabiła 
swego męża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur, bicia, ciągłych upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Jest zdenerwowana, przerażona, prosi o radę 
i pomoc. 

Adwokat Zamorski, do którego Teresa udała sią, 
prosząc o przyjacielską radę, przypomniał jej, że 
obowiązkiem każdego człowieka wiedzącego o zamie-
rzonym lub dokonanym przestępstwie jest bezzwłocz-
ne zameldowanie władzom. Wieczorem Majewska 
odwiedza Walczakową i stwierdza u niej dużą zmia-
ną. O ile w pierwszych chwilach po dokonaniu zbrod-
ni Walczakowa skłonna była do zgłoszenia sią do 
milicji i -przyznania sią, to obecnie pragnie rozpo-
cząć nowe życie, pracować z całym -poświęceniem dla 
trojga swych dzieci. Majewska podczas przesłuchi-
wania na milicji poznaje innych lokatorów jak Wrze-
sińską, Kuleszę, Jureckiego, z których każdy ma 
sufoje problemy. 

— Masz rację, Irka... Co tam Władek. . . Idź 
do starego, forsę będziesz miała... Ty lko , 
wiesz, nie możesz tak iść do niego. Ja ci to 
mówię . Musisz się przespać, trochę ubrać le-
pie j i podmalowac. Inaczej stary cię wyrzuci.. . 

Irka uważnie słuchała tych rad, które nie 
przcciwstawiafy się j e j zasadniczo, ale rozwi -
jały j e j po p i janemu powzięte postanowienie. 
Wstała więc i pozwol i ła wyprowadz ić się jak 
jjosłuszne jagnię. Wrzesińska zatrzymała"^ tak-
sówkę. Posadzi łyśmy I rkę między nami, a 
ja usiadłam przy szoferze. Wa lczakowa na-
chyliła się do mnie i szybko ustaliłyśmy, że 
ja dziewczynę muszę wz iąć do siebie, żeby 
się przespała. Gdyby w takim stanie poszła 
do domu, Kacperska zrobiłaby skandal. 

— T y , Irka, — tłumaczyła j e j Walczako-
wa — pójdziesz do pani ^fa jewskie j , żeby ci 
matka awantury nie robiła. Rozumiesz? Ty l -
ko, żebyś przez bramę przeszła równo i po 
schodach jakoś się wdrapała. Rozumiesz? 

Irka posłusznie kiwała g łową i rzeczywiś-
cie idąc pod ramię z Wa lczakową dość spra-
wnie dotarła do moich drzwi . Chyba nikt nas 
nie widział, bośmy nikogo nie spotkały. Mo -
że tylko ktoś z okna. Dz iwny to był w idok : 
cztery kobiety, powracające razem do domu, 
zbliżone w niezwykłj^ch okolicznościach po 
tak wielu latach obojętnego sąsiedztwa. 

Szybko^ o tworzy łam drzwi i wepchnęłam 
Irkę do środka. Gdy zamykałam drzwi, Da-
nuty już nie było, a Walczakowa z trudem 
wspinała się po schodach, mocno t rzymając 
się poręczy. Wesz łam do pokoju, Irka leżała 
już na tapczanie, zsunąwszy z nóg zabłocone 
pantofle, z podkurczonymi • nogami. G łowę 
oijarła o zgiętą rękę, oczy miała zamknięte. 
Z nosa wydob j 'wa ł się świszczący oddech —• 
spała. 

Pod ciężką g łowę wsunęłam j e j z łożony 
koc i nakryłam ją j e j własną jesionką. N i e 
mog łam wydobyć pościeli, bo znajdowała się 
w tajjczanie. P o pewnym czasie oddech I rk i 
uspokoił się, twarz j e j złagodniała stała się 
dziecinna i bezbronna. 

N ie mog łam wvjść , bo przecież Irka mo -
gła się zbudzić. Usiadłam przy stole, naprze-
c iwko tapczana. „Ktoś musi czuwać, żeby 
spać mó.gł ktoś" jakże to pięknie powie-
dziane, ileż w tym mądrego zrozumienia 
wza jemnych powiązań między ludźmi, jakże 
w pełni zawarto w tym powiedzeniu to \yszy-
stko, co mieści się między zaufaniem i po-
święceniem. 

Siedziałam nieporuszona, patrzałam w 
twarz Irki, w twarz j e j snu. W pewnej chwil i 
poczułam się szczęśliwa. Jakież to szczęście 
czuwać nad snem drugiego człowieka, ufnie 
pogrążonego w niepamięci pod mo j ą pieczą. 
Jakże dwno nie czuwałam nad cudzym snem. 
A le kiedyś, kiedyś czuwałam... P o raz drugi 

dzisiejszego dnia myśl m o j a prsywiodła nmie 
nad zdradliwą, w e mnie samej płynącą rzekę 
w^omn i eń . . . 

N i e mogę , nie mogę, nie ^ d ę się w ięce j 
broniła, pochylę się nad tą ciemną rzeką, w 
które j można chyba zatracić się na zawsze... 

Trzec ia wojenna jesień w Warszawie.... Pó ź -
no było, już po godzinie pol icy jnej , gdy stu-
knęła brama i dały się słyszeć szybkie kroki 
na schodach. Zatrzymały się przed naszymi 
drzwiami . P o chwil i roz leg ło się ciche puka-
nie. Ktoś stał pod drzwiami i nie dzwonił , 
ale pukał, nie chcąc zapewne siać trwogi . 
Wszyscy t ro je — matka, ojc iec i ja — wstrzy-
maUśmy oddech, nasłuchując. P r zy ł o ży łam 
ucho do drzw i : 

— T o j a ! T o j a ! T o ja, Teresko ! _ Proszę 
mnie wpuścić. Proszę się nie bać, nie m a m 
nic przy sobie, jestem „czys ty " — szeptał, 
gdyśmy go wpuścil i do środka. — Ty l ko nie 
mia łem gdzie się schronić, więc przybiegłem 
do państwa. 

Rodz ice poszli do swo j ego pokoju i po ci-
chutku ułożyl i się spać. A on wyp i ł tylko 
szklankę herbaty i po łoży ł się na po l owym 
łóżku w hallu. W ogóle nie rozbierałam się 
te j nocy. Uchyl i łam drzwi od m o j e g o poko-
ju i całą noc przesiedziałam na fotelu, pa-
trząc z daleka na tę twarz, zapamiętaną tak 
dokładnie do dziś, choć dawno już nie m a 
człowieka, co twarz tę nosił. Wówczas to 

przypomniały m i się o w e słowa z „Hamle ta " 
1 przeży łam kilka godzin wie lk iego złudzenia, 
że m o j e czuwanie rzeczywiście mog ło śpiące-
go przed czymkolwiek ochronić. A przecież 
w i adomo było, że przed niczym nie mog łam 
go ochronie ,gdyby groza zastukała do na-
szych drzw i i odezwała się chrypiącym gło-
sem wrog ich rozkazów. Szczęście najczęściej 
bywa złudzeniem, odczuciem nie tego co 
istnieje,, naprawdę, ale tego co czujemy, 
co sobie wyobrażamy. By łam wówczas 
szczęśhwa, gdyż wyobraża łam sobie, iż posia-
dam siłę zdolną ocalić j ego sen przed całym 
złem, które przec iwko nam się sprzysięgło. 

Nie , dalej już ani kroku w rzekę wspom-
nień, bo dalej czyha głębia ł>ez dna. Z tru-
dtem trzeba się wspiąć z powro tem na wysoki 
brzeg rzeki, na wysoki brzeg dzisiejszego, 
realnego życia. 

Wzruszy ła mnie ta mała, j e j ufny sen i j e j 
tajemnica. Ta jemnica , k tóre j sama nie zna. 
Ta jemnica j e j życia. Czy rzeczywiście na trze-
ź w o postanowiła iść dziś do Jureckiego i 
machnąć ręką na W ładka? Niech śpi, mech 
jeszcze śpi, w ten sposób choć trochę odracza 
trudną decyzję, decyz ję ponad siły osiemna-
stoletniej dziewczyny. 

Na przekór jeduEik m o j e m u życzeniu Irka 
budzi się. Budzi się jak młodość j e j nakazu-
j e : szybko, od razu, całkowicie: 

— C o to? Gdzie ja jestem? Mamo l Gdzie 
mama? 

Ws ta j ę i głaszczę ją po g łowie : 
— T u nie ma mamy. Jesteś nie u siebie, 

ale u mnie. Wiesz , piętro niżej... 

. Prz\gląda mi się i rozkwita uśmiechem: 
ÁJe chr> j a ! Ja u pani śpię na tapczanie. 

A co to takiego? Co to za dz iwy? 
Dz iwy takie — tłumaczę — że tokim 

smarkatvm nie można dawać ani kieliszka 
wódki . ' B o potem same sięgają po butelkę, 
same sobie nalewają i pi ją. I hece wyrabia ją 

O rety ! Co pani mówi , pani Ma jewska? ! 
T o ja tam rzeczj^wiście jakieś hece wyrabia-
ł am? T o straszne.... 

— Hece nie hece — pocieszam strapioną 
-— aleś beczała i zapowiadała robienie ja-
kichś głupstw. I strasznie narzekałaś na Wład -
ka. 

Poderwała się z tapczana: 
— O Władku też mów i ł am? A l e czy... coś 

takiego? Pani Majewska, złociutka, niech pani 
pow ie wszystko szczerze, bo może ja jakieś 
głupstwa...? 

— Nie , Irka, prawdę mówiąc ty lko bardzo 
się na VVładka użalałaś, ale nie w iadomo z 
jak ie j właściwie przyczyny. 

— Użalałam się? N o tak. Niech się pani 
nie dziwi. Smutno mi z powodu tego Władka. 

Czułam, że chciała m i się zwierzyć. Czułam, 
że bardzo chciała, żebym ją spytała, więc za-
pytałam : 

A cóż tam z Władk i em nowego? 
— Bo widzi pani, my się znamy już z parę 

miesięcy. I tyle, co się "tu, wie pani, wyściska-
m y na schodach, jak mnie Władek odf )rowa-
dza. A lbo w kinie t r zymamy się za ręce i 
pocałujemy się czasami. A le zaraz lu-
dzie psykają i przeszkadzają. — A Władek 
mów i , że on już dłużej nie może wy-
trzymać, że musi mnie mieć tak naprawdę. 
Rozumie pani? On mieszka w hotelu robotni-
czym ,a ja tu z matką i kupą rctdzeństwa. T o 
gdzie m y się m a m y kochać tak naprawdę? 
Mnie też c iężko bez niego, więc mu mówię , 
że jak przy jdz ie wiosna na całego, to będzie-
m y jeździl i do lasu. A on na to, że nie chce 
czekać. W c z o r a j mi powiedział, że poznał jed-
ną starszę, ale zupełnie babkę na chodzie^ co 
ma sklepik na Grochowie i za nim pakamerę, 

§dzie mieszka. I ta inicjatywa prywatna go 
o siebie ciągnie, bo chce sobie użyć z mło-

dym chłopcem. W c z o r a j mi powiedział, że 
do niej pójdzie, bo już sobie ze mną rady 
dać nie może. „N i e jestem z d r zewa" — mó-
w i mi. Oto i co z Władkiem... 

— I ty dlatego chcesz iść dziś wieczór do 
Jureckiego? Władkow i na złość? 

Irka oburzyła się: 
— Ja do Jureckiego? A niedoczekanie dzia-

da... Skąd do pani takie pomysł\-, pani Ma-
jewska ? 

Roześmiałam się głośno: 
— T a wiadomość pochodzi od ciebie. 
-— Ode mnie? Bó j się pani Boga! 
— A no właśnie, jak sobie tam za wiele w 

tej knajpie wypiłaś... 
— Gdzie tam za wiele, pani Majewska, 

dwa kieliszki, tylko ja m a m taką g łowę do 
wódki . L e d w o powącham i już gotowa. Taka 
ze mnie pijaczka. 

— N o więc właśnie — ciągnęłam dalej — 
jak trochę za dużo tej wódki panna Kacper-
ska powąchała, to wszystkim zapowiedziała, 
że dziś wieczorem idzie do Jureckiego w ce-
lach wiadomych. 

— Głośno to powiedziałam? 
— W każdym razie my wszystkie dobrze 

usłj'szał>'śmy. 
— I pani ta — wskazała palcem ścianę za 

sobą — także? 
Skinęłam głową. 
— Wrzesińska także. 
— O rany bosk ie ! ! ! ! 
Irka mało dbała, że ze mną i z Walczako-

wą o takich sprawach rozmawiała. Walcza-
kowa była swoja. A ja stałam się zapewne 
swo ja tym, że mnie zastała u ^^'alczakowej. 
Wrzesińska jednak to już inne sfery, inne re-
jony. Zasmuciła się Irka nie na żarty. Popra-
wi ła trochę uczesanie i ubranie. Chciwie, jed-
nym tchem wypi ła szklankę herbaty z cytry-
ną, odetchnęła głęboko i zarzuciła jesionkę na 
ramiona. 

— T o ja już pójdę, pani Majewska. 
Zatrzymałam j ą : 
— Do Jureckiego? 
Rzuciła mi się ńa szy ję i ucałowała w olía 

pohczki : 
— t A ' j P ^ " ' ' Niech sobie dziad inne spra-

sza. Bardzo pani dziękuję za opiekę i za wszy-
stko — jeszcze odwróci ła się od drzwi Czy 
pozwol i pani, że do pani kiedyś zajdę'i' Tak 
od serca pogadać nie ma z k im. Czy można? 

Zgodz i łam się. 



KOBIETA BOM 
Z Ż Y C I A G W I A Z D F I L M O W Y C H 

M A R I L Y N M O N R O E 
nie mofe mieć dziecka... 

GDY parę mies ięcy temu 
znana amerykańska gw ia -
zda f i lmowa , Mar l l yn 
Monroe, przebudzi ła się 

p o narkoz ie w luksusowej k l ln jce 
„Doctors Hosp i ta l " w N o w y m 
lorku, wybuchnęła p łaczem ; 

— Nigdy , n i gdy n i e l)ędę Już 
mla la dziecka I — wo ła ła szlocha-
jąc do pochylonego nad nią mę-
ża. A tak c ieszyłam się myś lą o 
maleństwie . . . " 

W ki lka godz in wcześnie j , krę-
cąc f i lm ,,Some l ike lit ł io t " , za-
słabła nagle . W e z w a n y pospiesz-
n ie lekarz stwierdzi ł poronienie 
•— trzecie z rzędu od czerwca 
1956 roku, daty ślubu Mar i l yn ze 
s ł ynnym pisarzem amerykańskim 
Ar thurem Mil lerem. 

odg rywać przed publicznością, 
dz iennikarzami, fo toreporterami 
narzuconą JeJ rolę „koblety-
w a m p l r a " sprzeczną z JeJ natu-
rą. Na p ierwszą taką ro lę zgo-
dzi ła się dziesięć lat temu, po dłu-
g i m wahaniu. Grozi ła JeJ w t edy 
eksmisja z mieszkania zą zaleg-
łość w opłac ie czynszu k o m o m l a -
nego. P roponowane honorar ium 
zaległość tę pokrywało . P o 
p i e rws zym f i lm i e , nastąpi ły dal-
sze. W chwi l i Jednak g d y produ-
cent postanowi ł lansować Ją, u-
czynlć z nie j , , gw ia zdę " Mar i l yn 
przestała do siebie należeć, prze-
stała dysponować swą osobą. 

Gdy po zawarc iu związku mał-
żeńskiego z Ar thurem Mi l l e rem 
zaszła w ciążę, lekarze orzekl i 

Mar i lyn IVIonroe. 

Już dwa poprzednie wypadk i 
przeży ła ona głęboko 1 przez dłuż-
szy czas nie mogła przy jść do 
siebie. Trzec i załamai ją całkowi-
cie. 

Artystka ta, która ucieleśnia na 
ekranie , ,najbardzie j zmys łową 
kobietę w Ameryce ' w życiu pry-
wa tnym jest łagodna, spokojna, 
ro zmi łowana w domowe j , spokoj-
nej egzystencj i . P rowadz i życ ie 
ciche, na uboczu. Do je j aparta-
mentów mieszczących się na 13-
tym piętrze drapacza chmur w 
dz ie ln icy Eats Rover w N o w y m 
Jorku nie dostał się jeszcze ża-
den reporter. W przec iwieństwie 
do l icznych , , gw iazd " 1 „ gw iaz -
deczek" Mar i lyn nie wys tawia na 
widok publiczny swego życia pry-
watnego . Małżonków Mil ler nie 
w idać również w lokalach i głoś-
nych miejscach z zabaw. Wo lne 
od pracy chwi le spędzają w do-
mu. Marzen iem ich obo jga jest 
dziecko. 

A l e marzenie to nie może się 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyż.szycti Sądach w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w caleJ Francj i . ¿.S, quai 
de la Tournel le. Paris (5). 

.Metro : Pont Marie. 
Te le fon : ODEon 41 17. 

ziścić. Mar i lyn musi nieustannie 
kategorycznie : 

..Musi pani teraz zażyć pełne-
g o wypoczynł iu, w zupełnej ci-
szy i spokoju, inacze j c iąża się 
nie utrzyma. . . " 

Nie mogąc uzyskać dłuższego 
zwolnienia , Mar i l yn postanowiła 
porzucić karierę f i lmową . Okaza-
ło się to jednak n iewykonalne , 
gdyż w Ameryce , producenci lan-
sujący aktorki f i lmowe czyn ią to 
po to, żeby przez długi czas ciąg-
nąć z tego tytułu o lbrzymie zys-
ki. Droga do odwrotu Jest więc 
dla Mar i lyn odc i ę ta : majątek 
j e j i męża nie wystarczy łby na 
zerwanie w iążącego ją kontraktu. 
Musi ona kontynuować życie , któ-
re Ją szarpie i wycze rpu je f izycz-
nie i moralnie , odbiera ostatnią 
nadzie ję na spełnienie najgoręt-
szego a jednocześnie na jbardz i e j 
naturalnego, w łaśc iwego każdej 
kobiecie pragnienia . 

Nic więc dz iwnego , że Mar i lyn 
znienawidz i ła swą słynną białą 
l imuzynę „Cad i l l a c " i nurki w 
różnych kolorach. W i e ona Jaką 
za nie zapłaci ła cenę... Nic dz iw 
nego, że coraz częściej musi ^tr^e-
r ywać nakręcanie ostatniego fil 
mu, gdyż nerwy odmawia j . i je j 
posłuszeństwa... 

PALCE L I Z A Ć 

B I S Z K O P T Z iViAKU 

W związku ze zb l i ża jącą się 
Wie lkanocą , p o d a j e m y dalsze 
przep isy na ciasta świąteczne 
(patrz „ T y g o d n i k " z dnia 15-go 
marca ) . 

80 g r a m ó w maku, 80 g ramów 
cukru, 30 g r amów tarte j bułki, 3 
duże j a j a , skórkę z cy t r yny , tro-
cłię wani l i i w proszku, 20 gra-
mów masła do f o rmy , 20 g r amów 
tarte j bułki do f o r m y . 

Mak zalać wrzącą wodą , odce-
dzić, przepuścić przez młynek. 
Żółtka utrzeć z cukrem, zmieszać 
z m a k i e m 1 ubić p ianę. Po-
sypać tartą bułką. Wszys tko ra-
z em lekko wymieszać , dodać 
skórkę cy t rynową, wani l i ę . W y ł o -
żyć do małe j f o r m y posmarowa-
ne j mas łem 1 wysypane j tartą 
bułką. Ws taw ić do nagrzanego 
piekarnika. P iec około 30 minut, 
posypać z w ie rzchu cukrem w 
mączce, brzeg i przybrać konfitu-
rami . Osobno podać bitą śmie-
tanę z cukrem 1 wan i l i ą . 

P O R A D Y D L A 
COSPODYKl 

— Herbata będzie miała s i ln ie j , 
szy aromat i lepszy smak Jeśli 
do cza jn ika przed nalaniem 
wrzątku w ł o ż y m y kostkę cukru. 

— N i epr zy j emne zapachy w 
kuchni znikną, g d y przez pięć 
minut go tować będz iemy bez 
przykryc ia pół szklanki octu z 
dodatkiem kilku łyżek w o d y . 

Tegoroczna moda wiosenna n ie Jest skompl ikowana. Z dwóch 
metrów materiału można uszyć sukienkę, która nam się przyda 
na każdą okaz ję . P r a w i e wszystkie sportowe suknie nosi się z 
paskami, spódniczki są odrobinę dłuższe niż w ubieg łym roku, a le 
proste. 

Rękawy krótkie, guziczki na przodzie. Sukienkę sportową czę-
sto ozdabia ją kieszenie. 

LEKARZ R A D Z I 

Odżywianie podczas ciioroby 
GR Y P A jest obecnie częstym 

zjawiskiem nie ty lko w mia-
stach ale i na wsi. Nierzad-

kie są również Jej powikłania. Jak 
zapalenie płuc, zapalenie zatok 
czołowych, ucha itd. 

Chorobom tym towarzyszy zwy-
kle silna gorączka wyniszczająca 
organizm. W walce z nimi ogrom-
ną rolę odgrywa racjonalne odży-
wianie. 

Chorzy gorączkujący nie ma ją 
zwykle apetytu, chcą ty lko dużo 

pić. Trzeba im więc podawać dużo 
orzeźwiających napojów, a le nie 
można Jednocześnie zaniedbywać 
Innego pożywienia, gdyż głodzenie 
człowieka gorączkującego może do 
prowadzić do szybkiego wyczerpa-
nia jego organizmu. Po t rawy po-
winny być lekko strawne, naj lep ie j 
gotowane, a więc Jarzyny, kaszka 
(semoule) lub tapioka na wywarze 
z chudego mięsa (cielęciny, kury, 
król ika) zaprawione żółtkiem, czer 
stwe pieczywo, świeży biały ser. 

można też podawać niewielkie ilo-
ści chudego gotowanego mięsa. 

Chorzy gorączkujący ma ją dużo 
większe zapotrzebowanie na wita-
minę C aniżeli człowiek zdrowy, 
dlatego bardzo wskazane jest po-
dawanie soków z owoców. Jak z 
pomarańczy, grapefruitów, man-
darynek specjalnie w tę witaminę 
bogatych. 

Niezmiernie ważne Jest również 
by pożywienie chorego było uroz-
maicone. 

S K I E P 
W B R U K S E L I 

I 
I 

I 
i 

1 0 , P L A C E R O G I E R , 1 0 

P O L E C A : 

zakopiańskie , łowickie i innych 
wyroby ze srebra ' ceramikę 

wyroby zakopiańskie z d rzewa ' lalki artystyczne 

1 makaty , ki l imy, dywany 
regionów • koronki i hafty 
ludowq 
' płyty długogrające — Mazowsze , Śląsk i inne oraz wszystk ie 
wyroby polskiego rzemiosła i przemysłu ludowego i artystycznego 

NA ZAMÓWIENIE WYSYŁAMY TOWARY 

DO WSZYSTKICH KRAJÓW EUROPY 

DUŻO NOWOŚCI NA ŚWIĘTA WIELKANOCNE 
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T O u Mt a 

W KRĘGU ŻOŁNIERSKICH WSPOMNIEŃ 
Zycie PolaTiów tc Tours nosi piętno tradycji ufojsJcowych. Nie t j f f -

fco dlatego, że najaktywniejszym polskim towarzystwem tutejszym. 
jest Związek Rezerwistów i bytycH Wojskowych, oie również i dla-
tego, że żyją tu tcspomnienia wojenne z bArresu i wojny Suńatowet 
t z okresu 1939-1943. Wspomnienia te łączą Polaków i Francuzów. 

O b ó z 3 6 9 
Okazało się. że w Tours 1 w o-

kolicach mieszka wielu Francu-
zów, Którzy łata wojny spędzili 
w Polsce, w Kobierzynie pod Kra -
kowem. Z Ich to inicjatywy zosta-
ł o założone przed dwoma tygod-
niami , ,Koio Francusko-Polskie" 
— Cercie France-Pologne de Tour-
raine. Nowo założone koło ma za-
miar organizować zebrania, sean-
se f i lmów polskich, zwłaszcza f i l -
mów dokumentarnych i krajozna-
wczych oraz nawiązać kontakt z 
miejscowymi organizacjami i oś-
rodkami polskimi. 

W niedzielę 22 lutego, odbył się 
w Cafe Breton w Tours pierwszy 
bankiet i pierwsze zebranie Ko -
ła z udziałem kilkudziesięciu o-
sób, podczas którego przemawiał 
mecenas Mistouflet, pochodzący z 
polskiej rodziny (potomek polskie-
go powstańca z 1863 r.), dr Po-
łomski, kapitan Rachwalski, pre-
żes Rolewicz i ukonstytuowany zo 
stał zarząd Ko la w następującym 
składzie : prezes dr Eugeniusz Po-
łomski, członkowie zarządu: pp. 
Stanisław Pankowiak (prezes Zw. 
Kombatantów i b. Wojskowych) , 
Andre Meriguet (przewodniczący 
sskcji Tours Związku b. Jeńców 
Stal lagu 369). Jan Bojdo (sekre-
tarz Związku Kombatantów i b. 
Wojskowych) oraz Charles Mer-
cier. 

Pierwszą imprezą Ko ła będzie 
wy jazd 5 kwietnia do Poitiers na 
bankiet polsko-francuski, który 
odbędzie się tam z okazji otwarcia 
wystawy rysunków dzieci z Pol-
ski. W czerwcu urządzi Cercie 
wycieczkę do zamku Montresor. 

Kontakty Poitiers z Polską zo-
stały zacieśnione w zeszłym roku 
przez wyjazd do Poznania, War-
szawy i Wrocławia francuskiego 

zespołu folklorycznego. Zesp<^ ten 
występował z pieśniami i tańcami 
ludowymi, zwiedzając jednoczeń 
nie Polskę. Pobyt w sumie byl 
ciekawy, mi ły i o n im opowiadał 
jeden z uczestników podczas ze-
brania w Tours. Prelekcje ilustro-
wano przezroczami. 

V Í r f U t Î 
u państwa Leśniewskich Jest 

dużo pamiątek z Polski, ałe gdy 
przy jdz ie do nich jakiS Polak, o 
jedno się zawsze z ciekawością do-
py tu j e : o k r z y i Virtuti Mil i tarł 
pana Wojclecłui. 

Gdy kapral Leśniewski roztacza 
przed nami obraz swych przygód 
wojennych, doznajemy uczucia 
żalu, że nie słucha t e j łjohater-
sklej historii więcej ludzi. 

Wojc iech Leśniewski przeszedł 
całe Powstanie Wielkopolskie. Bi ł 
się w Poznaniu od chwili wybu-
chu powstania, od 27 grudnia 

m I l i t o r I 

Historię pociągu pancernego znają także wnuczki p. Leśniewskiego. 

W niedzielę po mszy 
Zainteresowanie P o l o n i ą w 

Tours okazuje również biskup tu-
te jszej diecezji, mgr Ferrand. W 
niedzielę odprawiana jest msza 2 
kazaniem przeznaczonym specjal-

rozeszla się po mszy wiadomość 
o śmierci w szpitalu w Tours p. 
Stanisława Pacuta — zebrani ro-
dacy zaraz zorganizowali składkę 
na wieniec. Podobnie było po tra-

1313 r. Na jego oczach zginął na 
ulicy Rycewsklej od siedmiu kul 
z karabinu maszynowego jego 
pierwszy dowódca powstańczy, gór 
nlk Franciszek Ratajczak, na jego 
oczach wyzwolony Poznań wywie-
szał f lagi biało-czerwone i witał 
Ignacego Paderewskiego. Pamięta 
atak na koszary niemieckie na 
Sołaczu, na Wildze, pamięta te 
masy Polaków, które zaciągały 
się do polskiej armii. Potrzebni 
byli zwłaszcza saperzy 1 gdy ogło-

szono zaciąg, Leśniewski zgłosił 
się ocłiotnlczo ł został zaciągnię-
ty do I I kompanii saperów I Puł-
ku Wielkopolskiego. 

Oddział znalazł się w akcj i j u t 
w lut3rm 1919 r. 1 otrzyma) trud-
ne zadanie tx>jowe. Należało wysa 
dzid niemiecki pociąg pancerny, 
który jeździł po l inii Renarzewo 
— Bydgoszcz 1 ostrzeliwał skupi-
ska ludności cjrwilnej. Sił polskicłi 
było zbyt mało, aby móc rozciąg-
nąć ofensywę na większą skalę, 
jednakże nie można było odwle-
kać zniszczenia pociągu pancer-
nego, który siał spustoszenie w 
polskich wsiach 1 miasteczkach. 

By ło ich óśmlu. Podminowal i 
tory 1 czekali w lasku na prze-
jazd pociągu. A le i Leśniewskie-
mu i jego towarzyszom wysadze-
nie pc ciągu wydawało się sprawą 
r.b5rt łatwą. N » własną rękę po-
wzięli plan, aby nie niszczyć po-
clŁ,gu, ale zdobyć go dla polskiej 
armii. Gdy wreszcie przetoczyły 
się przed nimi cztery pancerne 
wagony z umieszczoną pośrodku 
lokomotywą, wysadzili podmino-
wane tory i czekali na powrót 
pociągu. Niemcy nie zauważyli , 
że szyny są zerwane i wracając 
wjechal i w wyrwę. Pociąg był u-
nleruchomlony i należało odcze-
pić dwa wagony, aby móc znów 
ruszyć z miejsca. Niemcy zrobili 
to pod ogniem ix)lsklch saperów 
1 z kolei sami. zaczęli ostrzeliwać 
lasek, w którym ukryty był od-
dzlałek naszych. 

— Gdy tylko który Niemiec wy-
szedł z pociągu, braliśmy go na 
muszkę — i gotów — opouńada 
Leśniewski. — Niestety, amunicja 
nam szybko się wyczerpała » cze-
kaliśmy chunli by ruszyć do ata-
ku na bagnety. Chowaliśmy dwa 
ostatnie granaty jak skarb: jeden 
dla Niemców, gdyby podeszli bli-
żej. drugi — dla siebie. Byliśmy 
zdecydowani nie poddać się za 
żadną cenę. Tymczasem Niemcy 
nie przestawali nas ostrzeliwać. 
Padł plutonowy Grzesiak z prze-
potowioną głową, padł Banaszak, 
Flory siak i Grzyl zostali ciężko ran 
ni, lekko ranny był Sroka. Pozo-
stał Wiśniewski, Filipiak i ja, 
choć też ranny w głowę. Niemcy 
myśleli, że z nami już koniec i 
zaczęli ujychodzić z pociągu. 

— Pamiętam jak dziś, ten dzieit 
19 lutego 1919 roku. Trzymaliśmy 
kurczowo nasze ostatnie dwa gra-
naty, myśleliśmy, ze teraz już na 

nie przyjdzie kolej. 1 wtedy na-
deszła 'odsiecz. Warchal, Polak z 
Renarzewa, podoficer marynarki, 
który usłyszał odgłosy toczącej 
się walki, zebrał 20 chłopa z Re-
narzexa i foskoczył nam na po-
moc. Zaatakował Niemców z flan 
Hi i — padł od pierwszej kuli nie-
przyjaciela. Ale dalszy ciąg umlki 
przebiegi już pomyślnie: wytrUi-
śmy żołnierzy niemieckich do no-
gi, ocalał tylko ich kolejarz. 

Tak zdobyty został dla Polski 
pierwszy pociąg pancerny. Przeto-
czono go dr Renarzewa, ale tego 
Już r i e wjd2iał kapral Leśniewski. 
Zemdlał z rp ł ywu krwi. 

N a j p i ę k n i e j s z a 
epopeja świaf-a 

w Tours słyszymy często wspom 
nlenia żołnierzy. Przygoda Wo j -
ciecha Leśniewskiego nie jest je-
dyną bohaterską historią. Jaką 
zapisali tutejsi Polacy. Powsta-
nie Wielkopolskie przeszedł rów-
nież Ignacy Drożniakiewicz, w 
pierwszej lub drugiej wojnie świa 
towej walczy l i : kapitan Rachwal-
ski, Stanisław Pankowiak, Antoni 
Rolewicz, Antoni Tomczyk, Jan 
Bojdo, Jan Czop 1 wielu, wielu 
Innych. War to posłuchać ich opo-
wiadań. Z nich przecież składa się 
najpiękniejsza epopeja świata : 
dzieje walk Polaków o wolność 
swego K ra ju . 

Sztandar kombatantów z Tours. 

M A Ł A K R O N I K A 
St-owarzyszenie Polskiej Młodz ieży Ko m ba t'a nc ki e j otrzymało autoryzac ję 

Pamiątkowe zdjęcie. 
nie dla Polaków (chociaż w języ- glcznym wypadku pani Gryczy-
ku francuskim), a jednemu z ka- szyn, która zginęła niedawno pod 
noników oraz dwóm zakonnicom kolami ciężarówki pozostawiając 
— Polkom z Tours powierzył bl- czworo sierot, 
skup zorganizowanie duszpaster- . . . . . 
stwa polskiego A l e najczęściej słyszy się w 

P o mszy niedzielnej następują ^ours żołnierzy, ich wspomnleriia 
spotkania, rozmowy, wymiana no- przeżycia. Niejeden z nich był 
w in z życia rodaków, czasami świadkiem, a nawet i uczestnikiem 
zbiórki. Gdy w niedzielę 1 marca ciekawych wydarzeń. 

Spot-kanie z lekarzami f rancusk imi 
u c z e s t n i k a m i kongresu w W a r s z a w i e 

W polskim ośrodku badaii nau- polskiej medycyny, polskiego szpi-
kowych w Paryżu, przy ulicy talnictwa, ale także i o atmosferze 
Lauriston, odbyła się wc wtorek, przy jaźni , jaka towarzyszyła spot-
10 marca, pre lekcja francuskich kaniom ich z lekarzami polskimi, 
lekarzy, członków Francusko- Pol- o gościnności panujące j w naszym 
s k i ^ o Komitetu Lekarskiego. Opo- ki^ju, o potrzebie utrzymania na 
władal i oni o swych wrażeniach stałe nawiązanych z Polską kon-
z pobytu w Polsce podczas Kon- taktów. 
gresu Lekarskiego we wrześniu p^ przemówieniach wyświet la-

" D r u a n , ' ' d r " c a r c i n , rtr Aujahru, ko lorowy f i lm o ilumino-
d r Justin-Besancon i dr Tornay wanych średniowiecznych rękopl-
mówi l i n i « ty lko o osiągnięciach saeh krakowskich. 

Rozporządzeniem z dn. 9 lutego 
1959 roku minister spraw we-
wnętrznych wydał zezwolenie na 
istnienie Stowarzyszenia Polskiej 

; Młodzieży Kombatanckie j we Fran 
cjl (Association des Résistants 

; Combattants Polonais en France). 
; ICelem nowego Stowarzyszenia Jest 
'utrzymanie więzi koleżeńskiej 1 
[przyjaźni pomiędzy młodzieżą — 
;dzlećml byłych kombatantów 1 
[członków Ruchu Oporu. tworze-
;nle w całej Francj i zespołów tea-
tralnych, sportowych, muzycznych, 
ipopularyzowanle polskiego folklo-
TU. 

Młodzi stawiają sobie za- zada-
; ;nle również podtrzymywanie tra-
dycji polskich, prowadzenie kur-
osów języka polskiego, prowadzenie 
;starań o stypendia, udzielanie in-
[formacjl dotyczących kształcenia 
Islę młodzieży itd. 

Polska Młodzież Kombatancka Martyrs de la Resistance, Lam-
llczy na poparcie zarówno ze stro bersart (Nord). Konto pocztowe : 
ny młodzieży Jak i rodziców. Ko- CCP 65.800, 27, rue des Bulssos, 
respondencję do stowarzyszenia Li l le (Nord), La Jeunesse des 
kierować należy na adres : Daniel Combattants Polonais en France 
Poziemskl, prezes, 100, rue des P . M . K . 

K o m u n i k a t d l a Poiaków w Belgii 

F I L M P O L S K I 
! W piątek 20 marca odbędzie się 
;w sali kina ..Vox" w Les Essarts 
;(Montceau-les-Mlne3) Wielki Wie-
;czór Fi lmu Polskiego. W progra-
;mle ,.Błękitny K r z y ż " , f i lm na-
;grodzony na Festiwalu w Wene-
c j i oraz krótkometrażówki koloro-
we. 

Okręgowa Rada Narodowa Po-
laków w Liege zawiadamia, że 
dla ułatwienia Rodakom wyjaz-
dów do Polski Przedsiębiorstwo 
Transportowe Jullen Beco orga-
nizuje w bieżącym roku zbiorowe 
wyjazdy nowoczesnymi autokara-
mi z Liege do Wrocławia 1 z po-
wrotem. 

Uczestnicy wyjazdów winni po-
siadać ważny paszport konsular-
ny, klauzulę wjazdową, wizę Ijel-
gl jską oraz wizy tranzytowe. Zgła-
szającym się na wyjazd Okręgo-
wa Rada Narodowa udzieli pomo-
cy w zakresie załatwiania formal-
ności paszportowo-wlzowych. 

Aby zarezerwować sobie miej-
sce w wybranym terminie — za-
interesowani są proszeni o możU-
wie Jak najwcześniejsze zgłoszenie 
się do Okręgowej Rady Narodo-
wej , rue Louvrex nr 90, ( te le fon: 
52.12.59) codziennie w godzinacti 

od 9 do 12 1 od 12,30 do 17; w 
soboty biuro Rady Narodowej jest 
otwarte tylko od godziny 9 do 12. 
W siedzibie Rady Narodowej są 
udzielane szczegółowe informacje 
w sprawie czasowych wyjazdów 
do Polski. 

Koszta przejazdu z Liege do 
Wroc ławia i z powrotem wynoszą 
1.400 f r . belg. łącznie z opłatą 
wiz. 

W Okręgu Llmburgl i l , przepro-
wadzają zapisy na wy jazd do Pol-
ski pp . : 

Franciszek Osieka. 109, Louis 
MercieUaan, Elsden-Cite. 

Walenty Łukariki, 83. Yurten-
weg, Ber ingen-Mi jn ; 

Antoni Ualinowsrci, 1 , -yiooltie-
straat, Waterschel-Genk. 



Z panem Grzelakowskim s 
Calonne-Rlcouart, pozna-
liśmy się przed kilktmastu 
dniami, 500 metrów pod 

ziemią na Desiree 495. . .Deslreó", 
to nazwa jednego z pokładów szy-
bu 2-ter w Auchel. Zjechaliśmy 
tam aby zapoznać się z górnikami 
przy pracy 1 aby z grubsza bodaj 
zorientować się w warunkach ko-
palnianych. 

Kiedy rozmawialiśmy ze sotią 
pierwszy raz na przodku — wszys-
cy byliśmy czarni, błyskały tylko 
białka oczu 1 zęby w uśmiechu. 
Grzelakowskl opowiadał nam wte-
dy, że jest Polakiem, matka po-
chodziła z zaboru niemieckiego, o j -
ciec z zaboru rosyjskiego, on sam 
•wreszcie urodził się w Westfal i i . 

Inżynier Duąuesne też się uś-
miechnął, na co wszyscy zwrócili 
uwagę, bo podobno rzadko mu się 
to zdarza. Przykucnęliśmy przy 
bryłach urobionego już węgla, 
szybko wymienialiśmy słowa 1 
wreszcie umawialiśmy się na spo-
kojniejszą pogawędkę w bardziej 
„w i zy towych" strojach. T a m też 

Jeden dzień w polskiej kolonii górniczej 

D E S m Ê E 4 9 S 
można zarobić do 40 tysięcy na 
, ,quinzaine". 

— Dobrze żeście zjechali do nas, 
bo Inaczej trudni) sobie wyobrazić 
naszą pracę. Trzeba przejść przez 
te wszystkie chodniki 1 przekopy, 
gdzie jakeścle sami wypróbowali, 
Idzie się na kolanach — a my trzy 
1 cztery razy dziennie robimy tę 
drogę, gdy cofamy się z przodka 
czekając na wybuch ładunków za-
łożonych przez Podymskiego. 

— A wie pan... żony nie były 
nigdy na dole... Zna ją one te wszy-
stkie trudy tylko z opowiadań. Nie-
mnie j jest u nas jakaś tradycja 
czy zrozumienie takie, że koliiety 

Antoni Starczewski I Sylwester Furmanek ( z papierosem). 

zaczęliśmy nasze rozmowy ze szty-
garami Pietrużycklm 1 Harczyń-
skim. z delegatem ki^Jalnianym 
Wróblewskim, z górnikami Cieśla-
Uem. Furmankiem, Starczewskim 
1 wielu innymi. Kontynuowałem je 
później w domach, przy kawie, 
wspólnie z żonami a często 1 z 
dzieciamią, która z najżywszym 
zainteresowaniem spoglądała na 
Już gotowe fotograf ie Ich tatusiów 
w kaskach górniczych, z lampami. 

Gdy odwiedziłem pana Grzela-
kowsklego w Jego mieszkaniu, ten 
olbrzymi blondyn o mi ł ym uśmie-
chu siadł w fotelu z Jedynaczką 
Glnette na kolanach. Od czasu 
do czasu pani Wanda Graelakow-
słca dorzucała swoje uwagi. Zna 
się ona nie tylko na gospodarce w 
domu, ale pracując pięć lat w lam-
powni 1 w sortowni lepiej orientuje 
się w „pozadomowym" życiu męża. 
Oboje urodzUl się w Calonne-
Rlcouart 1 tu też pobrali się dzie-
sięć lat temu. 

— Tam na przodku gdzieśmy się 
spotkali — zaczął ze mną rozmowę 
p. Grzelakowskl — to właśnie Po-
dymskl odstrzelił nam węgiel, któ-
ryśmy zgarniali na taśmę. Nasza 
trójka pracuje na akord, 1 ile uro-
bimy tyle zarobimy. Były ,.quin^ 
za ine 'y " , że brałc się 32 tysiące, 
ale były 1 takie po 53 tysiące fran-
ków. 

— ...ale to Już wy ją tkowo — do-
dała pani W a n d a ; — przeciętnie 

specjalnie szanują męża-górnika. 
Nie do pomyślenia jest, aby górnik 
wracający z szychty nie zastał w 
domu ciepłego Jedzenia, gorącej wo-
dy, pantofl i , czystej bielizny. Na-
szego snu żony bronią zdecydowa-
nie. 

O tym wszystkim myślałem kilka 
godzin później przejeżdżając przez 
ulice Calonne-Bicouart i MaJ-les-les-
Mines, widząc stojące przed każ-
dym prawie domem żony. córki 1 
matki wypatrujące w Itierimku ko-
palni czy już Idzie... mąż, syn, 
ojciec. 

WY C H O D Z Ą C od państwa 
Grzelakowsklch miałem 
w pamięci taki oto zarys 

„b i l ansu" rodzlimego ; za-
rotikl t e j rodziny są więcej rńż śred-
nie, chociaż ostatnio odebrano im 
,,salaire unique" — 1.752 f r . na 
, ,quinzaine". Kwo t ę tę otrzymywali 
Jako rodzice jedynej córki ; podob-
nie zresztą odebrano ten zasiłek 
setkom Innycłi ojców jedynaczek i 
jedynaków... Ciężko pracując od 
trzynastu lat pan Grzelakowskl na-
bawił się reumatyzmu (3 1 pół lat 
pracował w -wodzie). P o dziesięciu 
latach mieszkania w iMiraku uzy-
skali wreszcie możliwe mieszkanie 
w grudniu 1958 roku. Zdecydowanie 
dodatnią pozycją tego ..bUansu" 
Jest czarująca 5-letnla Ginette, 
wreszcie rzadkie rozrywld : radio. 

kino... ( wzruszył nas polski 
f i lm pt. „ K a n a ł " my go rozumie-
my . . . " — mówił Grzelakowskl). 

N a końcu — marzenia (to Już 
nie bilans) o przy jemnym spędzeniu 
urlopu nad morzem, 1.. aparat te-
lewizyjny. Po kilku rozmowach su-
mują się , ,bilanse". 

O co najbardzie j chodzi wszyst-
kim prawie moim rozmówcom? — 
0 utrzymanie -przynajmniej. Jeśli 
Już nie o rozszerzenie dotychczaso-
wych uprawnie-ń społecznych i eho-
nomicznych górnihóu>. Tak się zło-
żyło. że wszędzie gdzie byłem, roz-
mawiano o rewindykacjach. • rezolu-
cjach 1 protestach organizacji syn-
dykalnych w merostwach. prefek-
turach 1 dyrekcjach korialni. TJ Jed-
nych na stole leżała „T r ibune des 
Mineurs" , u Innych ..Ouvrier des 
Mines" . Moi rozmówcy pokazywali 
protesty wspólnie podpisane w 
Noeux-les-Młnes 1 Fouquieres-les-
Lens przez CGT, FO 1 CFTC powia-
dając : „chcemy spcd^ojnie żyć i 
pracować, ale trudno się zgodzić na 
Ołjcięcie 1 ograniczenia, tam, gdzie 
powinny być przyznane dodatki 1 
nowe uprawnienia" 1 

PI E R W S Z E dni słońca — Jakże 
rzadkiego w tym kra ju 
mgieł, deszczu, pyłu i sadzy 
— cieszą wszystkich. W ma-

leńkich ogródkach zaroiło się od 
górników - ogrodników. Mężowie, 
wracając z szychty skracają sobie 
czas drzemki i chwytają za łopaty 
1 kopaczki. Ogrodnictwo 1 hodowla 
to Jedno z najwięłcszych zamiło-
wań górników, gdyż one właśnie 
stanowią kontrast z martwą czer-
nią połowy życia spędzonego w ko-
palni. W ogródku więc zastałem 
nadsztygara Pietrużyckiego. Do 
ogródka też udawał się Jan Wró-
blewski, delegat kopalniany, dzia-
łacz CGT. 

Różna była treść rozmowy z Jed-
nym 1 z drugim. Pietrużycki. za-
palony ogrodnik i miłośnik powie-
ści sensacyjnych, stosunkowo do 
niedawna harcerz, woli nie ograni-
czać rozmowy do spraw zawodo-
wych i osobistych. Jeśli chodzi o 
zarobki 1 uprawnienia górnicze to 
1 on uważa, że należy bronić do-
tychczasowych uprawnień kas gór-
niczych. Długo mówimy o niebez-
pieczeństwie pylicy, o walce z py-
łem, ó należytym zraszaniu węgla. 

Jest o czym mówić. Wie le osób 
niepokoi się o swoją przyszłość w 
związku ze wspólnym rynkiem wę-
gla i stali. 

Jak mówił inżynier Gandar — 
w kopalniach grupy Auchel 1 w 
ogóle w departamencie Pas-de-
Calais od pewnego czasu nie za-
trudnia się już nowych górników, 
obniżając systematycznie ilość pra-
cujących. Za wcześnie jest jednak 
już teraz mówić o ciemnych pers-
pektywach — sądzą Inni górnicy z 
którymi się spotykam. ,,Dyrektor 
p>ółnocnego basenu węglowego Au-
rel, obiecał publicznie w Nowy Rok 
że w 1959 roku nie łjędzie reduk-
c j i i ijezrotXJcia" — x>owiadają. 

A le wróćmy do górniczych do-
mów Marles-les-Mines. U pana 
Cieślaka na 6, rue Marseille sia-
damy w pokoju gdzie z jednej stro-
ny na ścianie wisi portret Józefa 
Cieślaka, wachmistrza 16 pułku 
ułanów opartego na szabli a z dru-
g ie j portret Henryka Cieślaka pod-
oficera Armi i Francuskiej. Ojciec 
1 syn jakże podobni mimo różnych 
mundurów. OłjaJ górnicy. 

Pan Ceślak był w Polsce w 1957 
roku, przywiózł z niej wiele wra-
żeń. 

— Jakoś ży ję — ciągnął swą o-
powieść pan Józef — nie narze-
kam. Stopę mi maszyna mocno 
nadwerężyła, z trudem chodzę. 
Ma jąc 55 lat — myślę już o ren-
cie. 

Pan Józef, podobnie Jak 1 córka 
Teresa, jak i pan Starczewski z 
rue Bergues, bardzo lubili się daw-
nie j s t e r a ć 1 pośpiewać we wol-
nych chwilach w górniczym chórze 
..Słowik" — a teraz starsi — zmę-
czeni, młodzi wolą Iść do kina 
na mecz. czy popatrzeć na telewi-
z je , no 1 „S łowik " . . . przestał śpie-
wać. Na horyzoncie życia kultural-

nego nie tylko te j osady górniczej 
pojawił się nowy potężny konku-
rent odciągający młodzież od książ-
kt, gazety, od tradycyjnych „S ło -
w ików" . harcerstwa, zespołów mu-
zycznych 1 teatralnych : Tm.E-
W I Z J A plus kino. Wszyscy starzy 
powiadają zgodnie : młodzież gór-
nicza już nawet mnie j chodzi do 
kafe jek. Każdy wraca do domu i 
psztyk... Już telewizja gra. „Ubocz-
nym tego produktem" staje się też 
odchodzenie młodzieży od polsko-
ści, gdyż ośrodkiem polskiego ży-
cia kulturalnego 1 towarzyskiego 
były właśnie chóry, zespoły tea-
tralne, muzyczne, grupy taneczne 
ćwiczące polskie tańce ludowe oraz 
harcerstwo. 

Z ostatnią wizytą tego dnia po-
szedłem do sztygara Karczewskie-
go. Spóźnił się on tego dnia do do-
mu. 

Wreszcie otwarły się pchnięte 
energicznie drzwi. Zona natych-
miast podała obiad. 

Sztygar siadł przy stole wyraź-
nie poruszony; blady, wstrząśnie 
ty. Wiecie? Zginął na rannej 
Bzychcle Franek Gałach — zosta-
wi ł czworo dzieci. FTzygniotła go 
obudowa. Do tego Jeszcze ktoś źle 
zrozumiał, że to zginął Czyż (mó-
wiono że Gałach był kolegą Czy-
ża, stąd nieporozumienie) i zawia-
domił żonę... Czyża z którą ten 
pobrał się osiem miesięcy temu 
T a przybiegła na kopalnię ledwo 

„ A n t e k " Marczyński. 

żywa 1 tu dopiero się wyjaśniło. 
Wszyscy zostali poruszeni opo-

wiadaniem, ale życie toczy się da-
lej... 

O tragicznej śmierci Gałacha Już 
nie mówimy, przechodząc do pro-
jektu spędzenia wakacji w kra ju . 

Jerzy MONZt 

Pranolszek Adamski I Rćżewicz w „Car reau" . 

N A S T Y P E N D I U M 1 0 0 0 - L E C I A 

Mecenas Tadeusz Jagoszewski w imieniu 
paryskiego Okręgu Związku Uczestników Pol-
skiego Ruchu Oporu we Francji zadeklarował 

Stypendialny Tysiąclecia sumę 
50.000 franków. 

Pieniądze na Fundusz Stypendialny można 
wpłacac na następujące konto: 

Bank PKO, 23, rue Taitbout, Paris I X 
C.C.P. — P A R I S 1401-65 

Na odwrocie mandatu dodać: „Dla L iceum 
Polskiego — rachunek nr 786 (Fundusz Sty-
pendialny) . 

K O M U N I K A T Y 
P o l s k i e ś w i ę t a w T u l u z i e 

Komitet o rgan izacy jny Stówa, 
rzyszenia Po laków z Tuluzy za-
prasza rf idaków na zebranie z 
okazj i świąt wielkanocnych. 

. .Święcone" połączone z pokaza-
mi f i lmów polskich odt>ędzie się w 
niedzielę, dnia 29 marca rb. w, 
Espolr Clne, €9, rue du Taur. Po-
czątek o godz. 14.30. — Komitet. 

Z a p i s y n a k o l o n i e lef-nie 
w L e n s 

Zapisy na kolonie lelnie Polskie-
go (Czerwonego Krzvża do Polski 
1 Francj i p r zy jmowane będą. po-

cząwszy od 34 marca do 24 kwiet-
nia, w e wtorki i czwartki od g. 
9-12 1 od 14-17; w i.i.itki od 9-13. 

Do zapisu należy przynieść z so-
bą karni-t kasy clmrych, fiszkę lub 
o<icinek mandatowy od pobranych 
ostatnio -Allocations famil iales. 

OGŁOSZENIE M A T R Y M O N I A L N E 

Pelak-wdowiec, lat 35, ojciec 
dwo j ga dzipi .. poszukuje w 
celu matrymonia lnym. Polkę, 
w tym samym wieku, może 
być wdowa. Pisać pod nr 101 
do .4dmlnistra<'Jl T. P . 



O POLSKIEJ SZERMIERCE... 
PODCZAS świąt Wie lkanocnych dniach od 

odbędą się w Pa ry żu mło- Huyghens. 
ODCZAS świąt Wie lkanocnych dniach od 28 do 31 marca w sali wiska w świecie szermierczym. W e 

odbędą się w Pa ry żu mło- Huyghens. f lorec ie kobiet Schmit t ( N R F ) i 
dzieżowe mistrzostwa świata Mistrzostwa będą m ia ł y rekor- Węg i e rka Szabo — to ru tynowane 

w szermierce. Wśród startujących dową obsadę. 182 szermierzy z 22 zawodniczki , k tóre rriają na jwię-
reprezentantów dwudziestu państw k ra j ów startować będzie w Pa r y - ce j szans na zdobycie tytułu. W 
biorą udział również Po lacy . War - żu systemem pulowym. Zawodni- t e j samej broni u mężczyzn zeszło 
to przy te j sposobności wspomnieć cy Ijędą walczyl i w pulach, skąd roczny mistrz L ink ( I ,uksemburg) 
trochę o szermierce polskiej z u - -
biegłych lat. 

W 1951 r. w Pa ry żu m iody sza-
blista z K r a k o w a Wojc i ech Zabłoć 
ki da je pierwszy sygnał odnowy 
polskich kl ing, zdobywając zaszi-
czytny tytuł młodzieżowego mi-
strza świata. Na tych samyc ' ! za-
wodach Jerzy Pawłowsk i był 4-ty. 
. .Cudowne dz i ec i " jak ich po tyra 
nazwano, są do tego czasu f i lara-
mi reprezentacj i Polski. Sypią się 

oraz Węg i e r K a m u t l — t o ta lenty 
na jwyższe j klaśy światowej . W 
szpadzie natomiast sprawa . jest 
nieco bardz ie j skompl ikowana, po-
n ieważ spotykamy się tu z, wielo-
m a doskonałymi szpądzistaml jak 
Lage rwa l l (Szwecja ) . Schraag 
( F ranc j a ) i Po lak Jerzy Wojc ie -
chowski, który jest n iewątpl iwie 
na js i ln ie jszym punktem drużyny 
polskie j . 

W szabli ze smutkiem stwier-
dzamy, że Po lacy nie posiadają 
godnych następców ,, cudo wnych 
dz iec i " . T u p r ym wiodą . Węg r z y ż 
B a k o w y m i Kovacsem (syn s łynne 
go mistrza) . Francuz Lo i r to dal-
szy kandydat do tytułu. 

Młodz ieżowe Mistrzostwa Świata 
są wielką niewiadomą, • gdyż za-
wsze u j awn ia j ą się podczas riich 
nowe talenty, nie innie j Wo jc i e -
chowski i W o j d a powinni potwier-
dzić pokładane w nich nadzie je . 
A może zreal izują oni w Paryżu ' 
stare przys łow ie : ,,do trzech razy' 
s z tuka" . Oby tak było f , ' ' 

L E C H K U C H A R S K I ' 

L id ia Paw łowska ( f l o re t ) . 

Janusz W o j d a . 

sukcesy. Po lska w szabli należy 
do czołówki światowej 1 od 1953 r. 
drużynowo wchodzi prawie zawsze 
do f ina łu na mistrzostwach świa-
ta. 

W 1956 r. na Ol impiadzie w da-
lekie j Austral i i , Polska zdobywa 
dwa srebrne meda l e : d rużynowo i 
indywidualnie dzięki Pawłowskie-
mu. W 1957 r. w Pa ry żu po raz 
drugi Po lak zostaje mistrzem świa 
ta. T y m razem autorem na jw ięk-
szej niespodzianki tych mistrzostw 
został Jerzy Pawłowski . Jako pier- 4 pierwszych będzie wchodzi ło do 
szy nie-Węgier zostaje mistrzem następnej puli. 
świata, p r ze rywa jąc d ługą passę Wśród zaangażowanych zawod-
mistrzów znad Duna ju . n ików wyb i j a j ą się znane już naz-

Sukces Pawłowsk iego by ł sen-
sacją takie j miary , że organizato-
rzy nie przewidziel i nawet p ły ty 
z hymnem polskim. W t y m sa-
m y m roku w Warszawie na Mło-
dzieżowych Mistrzostwach Świata 
Jerzy Wojc iechowski zdobywa ty-
tuł mistrza w szpadzie, b i jąc w 
decydującym spotkaniu świetnego 
Włocha Saccaro. K iedy już mowa 
o Wojc iechowskim warto przy-
pomnieć, że zawodnik ten przy-
jeżdża do Paryża na wspomniane 
wyże j zawody, które odbędą się w 

A . S. P O L O N I A 
zwycięża w Strasburgu 3:1 

Strasburg. — P o d rama t y c znym chodz i Po lon ia , która dzięki t r zem 
meczu polska d rużyna siał i «ówki ko l e jnym smeczom Stokłosy, Nes-
z P a r y ż a A .S. Po l on ia w y g r a ł a z k i ego a przede wszystk im Harbuza 
A.S.C. Strasbourg 3 :1. Z w y c i ę s t w o p r o w a d z i 14:11. W t e d y w y d a w a ł o 
to k w a l i f i k u j e „ p o l o n i s t ó w " do się, że Po lon ia ma mecz Już w y -
puli f i n a ł o w e j mistrzostw Franc j i g r any . A l e ostatnią pi łkę meczo-
, ,Honneur " . ' ' 'ą p r zec iwn icy odb ie ra ją na swo-
, W obecności l icznie zebrane j pu- J? korzyść i po raz ostatni w y r ó w -
bl iczności A.S. Po lon ia w y g r a ł a w " " j ą " a ^ T w a r z prezesa 
sposób nie pod l ega jacy żadne j Po lsk ie j d ru żyny p. P i la rsk iego 
dyskusj i . W p i e r w s z y m secie naj- zmien ia się co chwi l ę . A le w t y m 
lepszy zawodn ik Po lon i i , Michał momenc i e sędzia da j e punkt przs 
Rotman, p rowadz i ł koncer towo c iwn ikom za p i z ew in i en i e tech-
drużynę do zwyc i ę s twa . Po kilku " i c zne , 15:14 dla Strasbourga. 
już minutach Po l on ia prowadz i Stokłosa pięknie ścina, zła kontra 
13:7, ale Strasbourg zmnie j s za p r z e c iwn ików pozwa la Po l akom 
różnicę do 13:11. Po l on ia osta- w y r ó w n a ć na 15:15. Znów Kunn 
tecznie w y g r y w a p i e rwszy set z d o b y w a prowadzen i e dla Stras-
15:11 i p rowadz i 1 :0. W d rug im bDurga 16:15. P r z y serwis ie Rot-
secie Po lon ia od razu o b e j m u j e w y r ó w n u j e 16:16. Po lon ia 
prowadzen ie , a le na skutek sześ- P rowadz i 17:16 dzięki Te l l i e towi , 
ciu ko le jno n ieudanych se rw isów który w n i eprawdopodobny spo-
musi uznać wyższość Strasbourga, sób odebrał „ b o m b ę " Kunna. W 
który p rowadz i 10:3. Ten set w y - końcu Harbuz p o d a j e na środek 
g r y w a Strasbourg t ym bardz ie j Neskiemu, ten ostatni p ięknie w y -
że s łabie j niż normaln ie g ra w ob- s taw ia Ro tmanowi , który kończy 
ronie as a tutowy d rużyny Harbuz. mecz dla s w o j e j d rużyny 3 :1 . 
Strasbourg w y g r y w a 15:6, stan '^•S. Po lon ia zasłużenie w y g r a ł a 
m^czu 1 - 1 spotkanie dzięki lepsze j g r z e ca-

W trzec im secie Strasbourg pro- J« ' ^ r u t y n y . Dużą p r z ewagę mia-
wadz i na początku 3 : 2 . Po l on ia ła r o w m e z P o l o n i a " przy serwi-
otrząsa się z kryzysu w 2-gim se- d rużyna zas łuzy ła na 

i not . wyróżn i en i e , z t ym ze Ro tmanow i 

Jerzy Wo j c i e chowsk i . 

r a n L r u d \ T " i ę ' ' w s r s i k " i e ' '^r- Pochwa ły . U 
Wisy i Po l on !^ p r l w a d z ^ 11:3, by i L ^ r i ^ I - ^ Z i r ^ - f r i 
Wygrać 15:6. Stan meczti 2 : 1 . 

W ostatnim secie p r z e ż ywa l i śmy . „ „ „ . . . . „ j - , , „ . 
momenty naprawdę dramatyczne , S f " V e i l ' ? : . : ' ' s T e f ^ n l ^ ^ ; ' 

The l l i e z i Stokłosa. L . K . 

wą tp l iw i e Po lak , Adam Kunn. 
A.S. Po lon ia zagra ła w następu-

Obie d r u ż y n y g ra ły zażarc i e i o 
f i a rn ie , z awodn i c y p r z y j m o w a l i 
piłkę w pozyc j ach p r a w i e że stra-
conych. ¡ » rowadz i Po l on ia 5 : 1 
Strasbourg przechodz i do ataku i 
w y r ó w n u j e stan setu na 5 : 5 by 
następnie p r owadz i ć 7 : 5 i 9 : 6 . 
Znów jednak Rotrnan p r zy serwi-
sie odrab ia różnicę i Po l on ia w y -
r ó w n u j e a następnie p rowadz i 
11 :9. Strasbourg Jeszcze raz w y -
r ó w n u j e na 11:11. Stan tego setu 
pozosta je tak przez ki lka minut; 

F R A N C U S K O - P O L S K I E 
S P O T K A N I E S P O R T O W E 

W ostatnich dniach bieżące-
g o mies iąca odbędą się l i c zne 
spotkania f rancusko-polskie i 
to aż w sześciu różnych dys-
cyp l inach spor towych . A oto 

PRZECIWNIK POLSKICH PIŁKARZY 
S T A D E D E R E I M S » « 

ST A D E de Re ims naj lepszy ze- m ą w swych szeregach samych 
spół pi łkarski Franc j i spot- reprezentantów Franc j i z Justem prawdopodobnie j na stadionie w 
ka się 25 marca na stadło- Fonta ine — na j l epszym strzelcem Pa rc de Pr inces w następującym 

nie P a r c des Pr inces z reprezen- Europy na czele. S łabie j wyg ląda składzie : 
tac ją L i g i Polskie j . obrona w porównaniu z napadem. Bramkarz: Colonna, obrońcy: 

Drużyna Szampani i jest niewąt- n iemnie j Colonna, Jonquet i Pen- Rodzik, Glraudot ; pomoc: Pen-
pl iwie naj lepszą drużyną pi łkar- ve rne to również si lne punkty verrie, Jonquet i S i a tka ; atak: 

•• ' Re ims. Bi lard, Leblond, Fonta ine. P ian-
Ostatnlo Stade de Re ims obnl- toni i Vincent, K U C H A R S K I 

ską F ranc j i a drugą jedenastką 
klubową w Europie po Rea l ' u z 
Madry tu . Od 1945 r. Re ims zdo- ży ł nieco swe loty przeżywa jąc 
był aż 4 razy mistrzostwo Fran- prze jśc iowy k r y z y s ; po dramatycz-
c j i (1949, 1953, 1955, 1958), 2 razy n y m meczu z Standard de L lege , 
Puchar F ranc j i (1950, 1958), Pu- po k tó rym zakwal i f ikował się do 
char Łaciński (1953), Puchar Dra- pó ł - f ina łu Puc ł ia i u Europy, zo-
go (1954), był f inal istą pierwsze- stał wye l iminowany z Pucharu 
go Pucharu Europy w 1956 roku F ranc j i przez Lyon , następnie stra 

k i lka s łów o t y m b o g a t y m po-
^ kaz ie spo r t owym obu k r a j ó w . 

z a w 7 d X y T ą zdenT rwowan i " ; na j : S i a t k ó w k a : T O U R S , 31 marca od-
lep ie j j ednak z tego impasu w y - f e ^ z i e się M i ę d z y n a r o d o w e Spot-

' kan ie A k a d e m i k ó w F ranc j i 
(OSSU) i Po lsk i (AZS ) . 

— RE IMS , w dniach 30 marca -
2 kwie tn ia , w stol icy S zampan i i 
r o z eg rany zostanie m iędzynaro -
d o w y turnie j s iat l jówkl dla ka-

. de tów i j u n i o r ó w z udz ia ł em re-
prezentac j i W ł o c h i Po lsk i . 

Rugby : P A R Y Ż , Mistrz Po lsk i A Z S 
- A W F spotka się z mis t rzem 
akademick im F ranc j i pa rysk im 
PUC . 

K o s z y k ó w k a : MONTHRISON , na 
M i ę d z y n a r o d o w y m T u r n i e j u w 
l i o s z ykówce Po lskę reprezento-
wać będzie alstualny mistrz Po l -
ski , , P o l on i a " W a r s z a w a . 

Stade de Re ims wystąpi naj-

(wygra ł Rea l 4 :3). 
K i edy jest mowa o reprezentacj i 

Franc j i , natychmiast p r zychoda 
na -myśl, i le t y m razem będzie 

c l ł p r a k t y c z n e szanse ponownego 
zdobycia ty tu łu mistrza Franc j i 
po srog ie j porażce w Nlce 4:0. 

W meczu z Po lakami Re ims 

Ryszard Parulskl. 

pi łkarzy z Reims? N i e sposób tu- teoretycznie powinien wygrać po-
t a j wymien ić wszystkich powo- nieważ Po lacy nie są p i łkarzami 
jennych reprezentantów z Reims. t e j klasy co ich rodacy z Fran-
W szeregach aktualnego mistrza c j i lub z Niemiec. A le należy 
F ranc j i gral i naj lepsi p i łkarze Eu- wziąć pod uwagę, że w pi łkarstwie 
ropy na 1958 r. — Raymond K o - nigdy nie w iadomo jak będzie, 
paczewski, oraz rekordzista co do szczególnie z Po lakami , którzy u-
ilości meczów rozegranych w re- mie ją w wielkich spotkaniach 
prezentac j i Franc j i , Roge r Mar - wznosić się na wyżyny, 
che. oraz wie lu innych doskona-
łych p i łkarzy . 

Przec iwko L idze Po lsk ie j wystą-
pi mistrz F ranc j i na 1958 r. w któ 
rego szeregach gra 8 aktualnych 
reprezentantów F ranc j i : Jonquet 
(53), Penverne (36). P ianton i (32), 
V incent (32). Fonta ine (15), Colon-
na (8), B l iard (7), Leb lond (5), 
dwóch reprezentantów Franc j i B : 
Siatka i G i rando oraz młody pra-
wy obrońca Rodzik, który był re-
prezentantem Franc j i amatorów. 

Bramkostrze łny atak mistrza 
Franc j i n ie ma sobie równego we 
Franc j i a może i w Europie, ty lko 
atak Rea l ' u może być uważany 
Jako lepszy. A tak Stade de Re ims 

P I Ę K N E Z W Y C I Ę S T W O 
G R A C Z Y K A W W Y Ś C I G U 
P A R I S — N I C E — R O M E 
Młody ko larz polskiego po-

chodzenia Jan Graczyk wyg ra ł 
11-etapowy wyścig Par is—Nice 
Rome. Zwycięstwo naszego ro-
daka Jest t y m bardz ie j " cenne, 
że wyprzedzi ł on .elitę najlep)-
szych kolarzy F ranc j i i świata. 
Ostateczna k lasy f ikac ja Par i s— 
N i c e—Rome mówi na j l ep ie j o 
osobie. Za Graczykiem zostali 
sklasyf ikowani talcy kolarze 
Jak Saint, Nencini (Włochy ) , 
R iv iere . Anquet l l 1 td. 

M A G I C Z N E K W A D R A T Y 
D o każdego z pięciu kwadratów twarzy . 10) marka samochodów 

wpisać po 4 wyrazy czterol l terowe polskich, 11) podstawka na naczy-
o poniższych znaczeniach, tak aby nia stołowe, 12) rasa konia, 
można Je by ło czytać j ednakowo 
poz iomo 1 pionowo. Kwadrat prawy dolny: 13) pora 

Kwadrat lewy górny: 1) przed- dnia, 14) ma ł y Aleksander, 15) l)o-
miot n ietykalny u ludów plerwot- hater powieści Verne 'a , 16) rów 
ńych,' 2) staropolski , ,pan" , 3) bo- obronny. 
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kobrody, 4) zwod. uskok bokserski. Rozwiązania należy nadsyłać w 
Kwadrat prawy górny: 5) stopień terminie 15-dniowym L d a t v ^ 

^ e n a szkolna 6) pies myśliwski, zania się n u m e m ^ d a d r e s e m ^ t 

Kwadrat lewy dolny")' 9) część 



MAŁY TVfgodnilc Polsl<i 

EGZAMIN 

Z PŁYWANIA 

Na p ływa ln i . 

W TEJ CHWIL. I Jest 
leszcze cl i łodno. A ł e 
nawe t się n ie obej-
r z ymy , gdy przy j -

dz ie wiosna, a za n ią la to 
1 walcacje. W t e d y dz iec i 
w y j a d ą na kolonie i zecł icą 
— jak z w y k l e — kąpać się 
w rzekacli, stawacl i I w 
morzu . A le te kąpie le c o 
rok pochłania ją w i e l e o f i a r , 
pon ieważ dużo dzieci n ie 
um i e p ł ywać 1 n ie pamię-
ta jąc o tym, idą na głębo-
ką wodę. 

Dlatego w szkołach nie-
p r z e rwan i e t rwa akc ja pod 
has ł em : „Wszys tk i e dz iec i 
uczą się p ł ywać 1", 1 w : 
tych miastacl i , gd z i e 34 kry-
te baseny, nauka p ł y w a n i a 
t r w a całą z imę . 

N a przykład w Warsza-
w i e p r zy ul icy Konwiktor- stąpiłaby z brzegów 1 nic czą do w o d y ze słupków i 
skle j Jest bardzo płytki ba- by z tego n ie wysz ło . A p łyną do drug iego brzegu, 
sen, nada jący się świe tn ie w i ę c na raz uczy się p ły - Niektóre z nich ma j ą tremę, 
do nauki p^-wanla dła dzie- wać 40 dzieci, a le dz iś n i e Jak w czasie odpowiedz i 
d . I oto Jesteśmy k ł a d k a - m a żadne j nauki, bo Jest p r zy tabl icy. Jedna dziew-
m l egzaminu p ływack iego , ty lko egzamin, który pole- czynka stoi na brzegu i ze 
k tóry po 14 lekcjach zda ją ga na tym, aby przepłynąć strachu obgryza paznokcie, 

a le niepotrzebnie się bala, 
bo przepłynęła swó j kawa-
łek bez „ z a j ąkn l en i a " . 

I tak dzień za dniem co-
raz to inne dzieci z da j ą 
egzamin, aż w końcu wszy-
stkie nauczą się p ływać. A 
kto - się nauczy w dzieciń-
stwie, Już do końca życ ia 
nie zapomni . Jak się p ływa . 

Czy znacie przysłowie , że: 
„ I dobry p ływak uton ie " 7 
T o Jest, niestety, bardzo 
i ^ s z n e przys łowie , w ięc pa-

uczennlce 1 uczniowie szkół 25 met rów sty lem dowol- mię ta jc ie o tym, że kto u-
podstawowych na Starym nym, nawe t „ p o p iesku" , m i e nawet dobrze p ływać. 
Mieście. Egzamin to n ie żarty, n ie powin ien za bardzo od-

Na tym kursie p ł ywack im W i ę c chwi la jest poważna , dalać się od brzegu, bo na 
było aż 700 dzieci, ale, o- żadnych śmiechów, chichów głębokie j wodz ie siły mogą 
czywlśc ie , nie wszystkie ra- ani też chlapania w wo- opuścić każdego, 
z em się uczyły, IMJ gdyby dzie. Dwóch instruktorów Napiszcie, czy umiecie 
stanęły w basenie Jak śle- stoi na brzegu, a chłopcy p ływać 1 gdz ie się kąpiecie 
dz i e w beczce, w o d a w y - 1 dz iewczynki p iątkami ska- w czasie letnich wakac j i . 

K o i ^ o ! Jak poszedł ^ z a m l n ? 

A fotograf i i Lu- k ,4 » • • . • 

Mara pranistka 
* S T . - E T I E N N E 

N nia Burak z St. 
Elienne (departa-

ment Lo i r e ) , siedzi 
przy pianinie. 

Lunia uczy się gry 
na fortepianie w Szko-
le Muzycznej ^uż piąty ^ 
rok, a ma 12 1 pół lat. ^ 
Odejmijc ie szj;bko w ^ ^ 
pamięci: 12 i pół mniej 
5. Tak, Lunia miała 7 
i pół lat gdy zaczęła się 
uczyć muzyki. Już po 
kilku lekcjach gry na 
fortepianie było wia-
domo, że Lunia powin-
na się kształcić w tym 
kierunkti. Jej sukcesy 
na dorocznj'^ch popi-
sach publicznych — po-
twierdziły opinię pro-
fesorów. Od trzech lat 
Lunia zdobywa pierw-
sze miejsce. 

Wie lk ie to wtedy 
święto w domu, wielka 
radość dla całego oto-
czenia. Ojciec Luni jest 
górnikieiń, matka — 
nauczycielkę. Nie zara-
biają więcej od innych. 
Muszą tak planować 
swoje wydatki, aby 
starczyło na naukę cór-

Lunia przy pianinie. 

śnte^UMeifnici^^^l^ce^tfm ^ym języka pol- tości szkolnych ale czę-
francuskiego. Uczy się skiego. Tańczy w zes- sto rowniez pomaga 

® j V pole czasie uroczys- organizatorom: akom-
paniuje na fortepianie 
młodym kolegom do 
tańca. 

Lunia, posłuchaj te-
raz bardzo uważnie co 

L I S T Y 
Z NADOLA DO LOOS-EN-GOHELLE 

I Z POWROTEM 
Do redaiccji „Małego Ty- dować. Posy łamy w a m na 

godrUIca" wpłynął list od pamiątkę poiski e lementarz, 
dzieci z PoUM oraz odpo- abyście mogl i podz iwiać na-
wiedt na ten list od dzie- ^ p ierwsza książkę, z któ 

Drodz^it^ kochanl nasi " i ' « ' y 
tac. koledzy i koleżanki 

w e Francj i I 
My dzieci Szkoły Podsta-

w o w e j w Nadolu, w e wsi ^ ^ 
położonej przy jez iorze żar-
nowieckim i bardzo blisko 
morza przesy łamy w a m na-
sze gorące kaszubskie poz-
drowienie . Ż y c z y m y w a m 
samych piątek w szkole, du-
żo radości i szczęścia w ży-

Na tym kończymy nasz 
krótki p ierwszy list i czeka-

niecierpl iwbścią na 

KORNEL MAKUSZYŃSK I 
MAR IAN W A L E N T Y N O W I C Z 120 PRZYGÓD KOZIOŁKA MATOŁKA 

odpoer^ł, poszedł 
A i hi wszysftim heroid głosi, 

bal b^dseie u króiewny, 
NejJaSoiejjl»}, p i ^ f t » ! Tml 

A feło i goić» «MI tym bslu, 
Nejpi^krłiajsii iaśpiowa, 
B^dil « fcfótem i do t łan« 
Serfo 1 « z ło iego drmmtk 

odpowiedź . 
Serdecznie was pozdrawia-

my I ca łu jemy — koleżanki 
1 koledzy z Nadola. 

A oto odpowiedź: 
Drodzy i kochani koledzy 

I koleżanki w Nadolu, 
Dz iękujemy w a m bardzo 

ciu. w wo lnych chwi lach ^^ „ ( „ ^ „ ^ „ . „ y 
wspomni ,c .e czasem o wa- ^^dością i zdz iwie-
i f ^ ^ i J' f f / braciach 
P o a k a o h , którzy są bardzo „ „^s^ych rl 
daleko w w,osce ^ da lek im kra-
nadmorsk.e, i którzy was .^ak jak w y , jesteśmy 
bardzo " " » h a j ą Pros imy Mieszkamy w ok-
was bardzo, jeśli mac ie o- gbrn iczym północnej 
chotę, napiszcie do nas list, f „ departamencie 
na,pierw zb io rowy , a potem ^^ , ^ ^ ^ 
my w a m podamy swo , e ad- „ ^ 
resy I będz iemy korespon- , „ ¡ J l ^ ^ ^ o j -

czyznę. 
U nas w klasie nie zbiera-

my piątek a le dziesiątki. 
Dz iękujemy w a m z serca za 
wasz elementarz. Znamy go 
bardzo dobrze, bo i on był 
naszą pierwszą książką pol-
ską. My wszyscy chodz imy 
do szkoły f rancuskie j i 
w języku f r a n c u s k i m 
uczymy się historii naszej 
drug ie j przybrane j Ojczyz-
ny. Jeżeli nam odpiszecie to 
przyrzekamy napisać do was 
indywidualnie . Ż y c z y m y 
w a m dobrych wyn ików w 
nauce 

Dzieci ze szkoły w 
Loos-en-Gohelle. 

Następują podpisy. ) 

„a^d^ ferćfesut" kniykrtęł Itozisł, 
„Sptowifcfn p i ^ n i » ] nii słowlitfl" 
I e i f m pr^^dzaf arafáéS b»od<í 
W feardäti» í^ tám» : »»«Áoczykí. 

dy ctí<ín& sj 
CiEy bogaty, ć i 
Lec* gdy n * « 
WŁiyscy w" krtyk I liałoi w fíogií 

ć iy ubogi. 
Lecz gdy n » « koziołek fae4t«|t. 

„Ach, ły tn^Mk ¡«rydłońska 
Tek krótowna gnt»vw» not 

kat" 
: gnt»vw» n o c i « . 

„Mi«ch 90 ku(jMrz s t ^ zabi*r2« 
ł n « rożni« wnet «jjS^CJÍ«!" 

(9. — Dalszy ciąg nastąpi) 

Slr « «n4 iayłby zgtinąt ímieící^, 
A i » pałrzd»! Koiioł í«t>yk». 
So s¿dy kuclwn w ogieÄ dmiMá»!, 
On sî i pnc^trAł » ioifhcäc*. 

powiemy, a z tobą nie-
chaj posłuchają wszy-
stkie dzieci : wielki 
nasz artysta Ignacy Pa-
derewski .pianista o 
światowej sławie, po-
wiedział kiedyś, że dla 
osiągnięcia czegoś w 
życiu trzeba być prze-
de wszystkim — pra-
cowityni, że zaledwie 
10 procent zawdzięcza 
się zdolnościom, a po-
zostałe 90 procent — 
jjracowitości. 

Chcielibyśmy Luniu, 
abyś została kimś w 
życiu. Ale droga do te-
¡0 jest bardzo daleka. 

więc pracowita. 
Nigdy nie rezygnuj z 
codziennych cwiczeń. 
Ucz się najpilniej, jak 
tylko potrafisz. 

NASZA SCENKA 
KUKIEŁKOWA 

Nim przystąpimy do 
drukowania sztuki dla 
waszego teatru, prag-
niemy W a m jeszcze 
poradzić to i owo. 

Tekst sztuki, wiersz, 
czy też bajkę, którą 
pragniecie inscenizo-
wać, należy głośno kil-
ka razy przeczytać w 
całym zesjiole. Następ-
nie trzeba rozdać role 
— to znaczy wybrać, 
kto będzie mówi ł tekst 
przypadający danej po-
staci. 

Potem trzeba się 
wszystkiego d o b r z e 
nauczyć na pamięć. 

R O Z R Y W K I UMYSŁOWE 
NASZE 
RZEKI 

Oto 7 rzeJe 

polskich. 

Podaj ich 

nazwy. 



Des prîmes spéciales 
sont réservées 

aux travailleurs 
qui produisent 

pour l'exportation 
Le Conseil des ministres a décidé qu'une 

•partie du fonds annuel destiné ù. stimu-
ler les exportations sera mise â la dis-
position du ministère du Commerce ex-
térieur, p/our être réparte sous forme de 
primes aux travailleurs des entreprises 
de production. Les entreprises intéressées 
sont celles dont la production doit ré-
pondre à des conditions spéciales pour 
satisfaire aux desiderata des centrales 
du commerce extérieur. 

Le montant des jjrimes figurera dans 
les commandes adressées aux organis-
mes fournisseurs. Elles ne seront versées 
que si la commande a été exécutée con-
formément aux conditions fixées et, en 
principe, après expédition de la marchan-
dise ù l'étranger. Dans le cas de récla-
mations fondées émanant des acheteurs 
étrangers, les primes pourront être reti-
rées ou réduites. 

Les organismes fournisseurs devront 
eux-mêmes reverser une partie des pri-
mes aux producteurs principaux, selon 
la nature de la marchandise fournie. 

Les organismes bénéficiaires de cette 
mesure, qui vise à stimuler la produc-
tion des marchandises exportables et A 
en améliorer la qualité, seront tous ceux 
dont la participation aux frais de pro-
duction des marchandises intéressées dé-
passera 20 %. Des dérogations à ce 
chiffre pourront être accordées. 

Les directeurs d'entreprises réparti-
ront les primes entre les travailleurs qui 
auront particulièrement contribué â l'exé-
cution des commandes, notamment les 
ingénieurs et les techniciens. Les direc-
teurs seront invités à dresser une liste 
des postes de travail dont dépend l'exécu-
tion des commandes d'exportation. 

Le ministère du Commerce extérieur 
pourra enfin accorder des primes récom-
pensant la production de nouveaux ar-
ticles d'exportation. 

L A S O U P E A U X C H O U X 
G U E R I T - E L L E L A G R I P P E ? 
L e printemps précoce n 'a pas seule-

ment apporté aux Varsoviens une tem-
pérature tiède qui, de mémoire de mé-
téorologiste, ne s'était pas vue depuis 
80 ans. I l semble avoir également favorisé 
le développement d'une épidémie de 
grippe. A la f i n du mois de février, on 
a signalé jusqu'à 11.000 cas nouveaux par 
jour dans la capitale, où les médecins 
débordés n'ont pas pu fa ire face ô, toutes 
les demandes. 

Les journaux publient des lettres de 
lecteurs relatives à l 'épidémie. Quelques-
unes contiennent des suggestions judi-
cieuses .comme celle qui estime inoppor-
tunes. en période de grippe, les consulta-
tions de la commission centrale de pro-
thèse dentaire, qui constituent un foyer 
de contagion. D'autres sont plus inatten-
dues. quoique non dépourvues de bon 
sens. M. Pilkowicz, de Wałbrzych, re-
commande à ses concitoyens, par la voie 
du journal, de manger chaque matin 
avant de partir pour leur travai l une 
ou deux bonnes assiettées de soupe aux 
choux avec quelques tranches de lard, 
ou encore des haricots ou de la soupe 
au gruau. « La grippe, assure-t-il, f rappe 
ceux qui vont travail ler après avoir sim-
plement fumé une cigarette ou avalé à la 
hâte un peu de thé. » 

NOUVELLES - ECLAIR 
9 Les théâtres polonais ont enregistré 

l'année dernière plus de 8 millions 
200.000 entrées, les salles de music-
hall 6 millions 200.000 et les spectacles 
de marionnettes 2 millions 100.000. 

9 Les citoyens polonais qui ont participé 
aux combats de la dernière guerre 
(dans l'armée polonaise, dans une 
armée alliée ou dans une des organi-
sations armées de la clandestinité) et 
ceux qui ont s^ouffert de la terreur 
hitlérienne pourront acquérir à moitié 
prix des terres ou des biens immobi-
liers appartenant à l'Etat dans les 
Territoires de l'Ouest. 

9 L'ensemble de danses populaires de 
l'usine Harlam de Łódz participera au 
festival de Saint-Etienne, les 23 et 24 
mai, et donnera quelques représenta-
tions dans d'autres villes françaises. 

0 Les élèves du lycée de Białystok ont 
monté un atelier de fabrication de 
hula-hoop. 

A WROCLAW 
LES FUTURS 

BACHELIERS 
SUIVENT DES COURS 

D'EDUCATION 
SEXUELLE 

Quatre établissements d'enseignement 
secondaire de Wroc law ont Institué, a 
titre d'essai, un cycle de leçons d'éduca-
tion sexuelle pour les élèves de la classa 
du baccalauréat. Les leçons sont facul-
tatives, mais la plupart des élèves les 
suivent avec assiduité. L ' intérêt qu'i ls 
portent à cette nouvelle matière est 
attesté par les nombreuses questions 
qu'ils posent aux professeurs. 

Les questions peuvent être formulées, 
soit oralement, soit par écrit et de façon 
anonyme, sur des feuilles de papier que 
le professeur ramasse pendant la récréa-
tion. Les questions écrites sont les p lu» 
nombreuses. L a plupart sont fo r t perti-
nentes. Quelques-unes, surtout venant 
de jeunes filles, témoignent d'une igno-
rance déconcertante. Contrairement II 
ce qu'on pouvait craindre, on trouve 
très peu de questions posées avec une 
arrière-pensée insidieuse ou facétieuse. 

L 'annonce de la création de cour» 
d'éducation sexuelle, fa i te par la presse 
de Wroc law avant l 'ouverture des cours, 
n 'avait soulevé aucune opposition parmi 
les parents. 11 est encore trop tôt pour 
tirer des conclusions définitives de cette 
expérience pédagogique, mais sl el le 
continue à se montrer positive, les auto-
rités universitaires de Wroc law propose-
ront sans doute au ministère de l 'Edu-
cation nationale d' incorporer l 'éducation 
sexuelle dans les programmes obliga-
toires de l 'enseignement secondaire. 

« Ces leçons sont nécessaires » à décla-
r é la mère d'une des jeunes f i l les qui 
les suivent. « Elles devraient même 
commencer plus tôt. Quand je pense & 
tous les soucis que j 'a i eus avec ma fille... 
I l y a des tas de choses que je ne sa-
vais pas lui expliquer. Ses camarades 
s'en sont chargées, mais de quelle façon ? 
I l vaut mieux que ce soit l 'école qui le 
fasse. » 

La céramique, art toujours jeune 

La céramique est une des industries humaines les plus anciennes: les hommes 
l 'ont pratiquée avant même de connaître las métaux. Mais c'est aussi un art éter-
nellement jeune, car il renouvel le toujours ses thèmes décorati fs et ses formes. 
L'atel ier d'art appl iqué de Zakopane produit des céramiques dont beaucoup, 
comme celles qu'on vo l t ici, trouvent des amateurs îl l 'étranger. 

les Etats-Unis sont les seuls à occuper la première 
un plus grand nombre de catégories 

CINQ POLONAIS FIGURENT PARMI LES LEADERS DU CLASSEMENT 
M O N D I A L DES M E I L L E U R S A T H L E T E S 

De tous les autres pays, 
place dans 

Suivant une tradition déjà vieil le de 
douze ans, les deux écrivains sportifs les 
plus autorisés en matière de statistiques 
d'athlétisme, l ' I ta l ien Quercetanl et 
l 'Américain Potts, viennent de publier 
dans les colonney de la revue mensuelle 
Track and Field News leur liste de classe-
ment des dix meilleurs athlètes du monde 
dans chaque catégorie d'épreuves pour 
l 'année 1958. L 'or iginal i té de cette liste 
réside dans le système de classement 
utilisé. I l tient compte en e f fet , non seule-
ment du meilleur résultat obtenu durant 
l 'année par chaque athlète, mais de 
divers autres éléments d'appréciation : 
les victoires remportées aux champion-
nats d'Europe ou au Jeux de l 'Empire 
britannique, enf in la constance dans la 
forme et les résultats. Grâce a cette 

Mariée depuis c inq ans 
aile se fait opérer et devient 

un homme 
Madame L. Z..., de Szczecin, était 

f emme depuis sa naissance, c'est-à-
dire depuis 33 ans. Elle se maria à 
l 'âge de 28 ans, et c'est alors seule-
ment que des doutes lul vinrent sur 
son véritable sexe. Elle f ini t par s'en 
ouvrir aux médecins. Un examen ap-
profondi ne laissa aucun doute : Mme 
Z... n'était ni homme ni f emme. Dana 
les annales médicales, on connaît il 
peine 75 cas d'intersexualité sem-
blables. 

Un spécialiste, le Dr. Wojewski , pla-
ça l ' intéressé(e) devant la décision à 
prendre. La chirurgie pouvait fa i re 
d'elle, soit un homme, soit une 
f emme: c'était à choisir. Mme Z. choi-
sit d'être un homme. L'opération a 
été pratiquée avec succts. „Une v ie 
nouvel le commence pour m o i " a 
déclaré l 'ex-Mme Z... 

méthode, le ranking de Quercetanl et 
Potts fa i t autorité dans les milieux spor-
tifs, où on le considère comme l'expres-
sion la plus objective des valeurs athlé-
tiques mondiales. 

Pour l 'année 1958, parmi les 19 caté-
gories d'épreuves prises en considération, 
pour chacune desquelles dix athlètes 
sont cités par ordre de mérite, la pre-
mière place du classement, dans cinq 
catégories, est attribuée à des sportifs 
polonais. Un seul pays, les Etats-Unis, 
vient en tête un plus grand nombre de 
fois, en enlevant la première place dans 
9 catégories. Viennent ensuite l 'Austra-
lie (deux fois en tête), l 'A l lemagne Occi-
dentale, la Nouvelle-Zélande et la Suède 
(chacune une fois). 

Les athlètes polonais ainsi classés pre-
miers sont : 

— Krzyszkowiak (10.000 mètres) ; 
— Chromik (3.000 mètres avec obs-

tacles) ; 
— Schmidt (saut triple) ; 
— Sidlo ( lancement du Javelot) ; 11 

occupait déjà cette place l 'année précé-
dante ; 

— Rut (lancement du marteau). 
Encore convient-il de remarquer que 

la première place pour le 5000 mètres 
est attribuée au Néo-Zélandais Halberg. 
lequel, à proprement parler, n 'a jamais 
couru un 5.000 mètres au cours de 
l 'année 1958. Mais pour leur classement. 
(Suercetani et Potts assimilent le 5.000 
mètres au 3 miles anglo-saxon. Sinon 
le 5.000 mètres reviendrait certainement 
encore à Krzyszkowiak, qui. sur cette 
distance, n 'a pas été dominé une seule 
fols durant toute l 'année. 

Outre le classement mondial, Querce-
tant et Potts établissent un classement 
européen. Cette fols la Pologne vient en 
tête 7 fois, ajoutant aux catégories pré-
cédentes le 5.000 mètres (Krzyszkowiak) 
et le lancement du disque (Piątkowski), 
devant la Grande-Bretagne (4 premières 
places) et l 'Al lemagne Occidentale (3 pre-
mières places)." " - . 

n est également Intéressant de consi-
dérer la répartit ion des nationalités 
parmi les 190 athlètes cités, à des places 
diverses dans leurs catégories respectives, 
dans la liste mondiale. Les Etats-Unis 
sont cités 53 fois, l 'URSS 32 fois, la Po-
logne 17 fols, la Grande-Bretagne 13 fois, 
l 'A l lemagne Occidentale 10 fois, la Hon-
grie 9 fois. Ces chi f fres donnent une 
idée du niveau relatif de l 'athlétisme 
dans chacun de ces pays. 

Les femmes de Ligota 
ont gagné la bataille : 

le bar ,,Au Repos" est mis 
à la retraite 

Ligota Zamecka, dans la voïvodle 
d'Opole, est un bourg de 700 habitants, 
qui vient d'entrer dans la petite histoire 
grâce à ses villageoises. 

Les passants qui parcouraient la 
grande rue de Ligota pouvaient s'arrêter 
à l 'enseigne hospitalière du bar « Au 
Repos » . I ls s'y arrêtaient même trop, 
car, entrés dans l'établissement en pos-
session de toutes leurs facultés, ils en 
ressortaient zlgzagants. Disputes et ba-
garres étaient fréquentes, et l 'on enre-
gistra un accident mortel survenu à un 
charretier ivre. 

« Nous n'avons pas besoin de débit 
d'alcool dans notre localité » décidèreni; 
les paysannes de Ligota, et avec l 'appui 
de l ' instituteur et de l 'institutrice, elles 
entamèrent une campagne qui vient 
d'aboutir à un débat animé au conseil 
municipal. A la majorité, celui-ci a déci-
dé l ' interdiction de la vente de la vodka 
sur le territoire de la commune, ainsi 
qu'une loi récente lul en donne le pou-
voir. 

Le aérant: M. Banaszklewlcz. 

I M P R I M E R I E J E . P.. 
7. rue Cadet. Paris (9*). 



POLSKA MODA 
Fo to J. S C H I F F 

Dotychczas mów i ł o się : warszawiank i są dobrze 
ubrane a le na wys tawach nie w idać ładnych rzeczy. 

Ostatnio ten stan rzeczy uległ zmianie , to zna-
czy — warszaw iank i są nadal s zykowne , ale w 
sklepach w idać e legandkie suknie, kost iumy i 
płas:>cze. 

P o k a z u j e m y dziś Czyte ln ikom małą próbkę pol-
sk ie j mody. Oto ki lka model i na jnowsze j kolekcj i 
Domu IVIody „ E w a " . 
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